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Przeświadczenie, źe Polska, jeżeli ma iść w kierunku coraz świetniejszego i potężnego rozwoju, musi oprzeć się 
również na władaniu morzem za pośrednictwem floty wojennej i handlowej, ogarnia dzisiaj już całe nasze społeczeń* 
siwo. A co najważniejsze, że przeświadczeniem tem przejęło się już młode pokolenie Polski, dla którego morze stał
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POLSCY PARLAMENTARZYŚCI W NIEMCZECH.

PREMIIT LEBRUII UlSRtiD FRMICUSHICH HODOUICdttl WIM.

Ks. K aro l B ernado tte , z k ró lew sk iej rodziny  
szw edzkiej, zrezygnow ał ze w szystk ich  praw  
z tym  ty tu łem  zw iązanych, aby poślubić hr. Ro- 
sen. S zw agier jego jednak , k ró l Leopold T li bel­
g ijsk i (ks. K aro l jest b ra tem  zm arłe j trag iczn ie  
królow ej belgijsk iej A strid ) n adał mu ju ż  po tein 
m ałżeństw ie ty tu ł książęcy. N a zdjęciu ks. K aro l 
w raz z m ałżonką, od fo tog rafow an i bezpośrednio
P O  Ślubie. W id e  W o r ld  P h ., L o n d y n

M łoda p a ra  k ró lew ska 
w raz z obiem a córkam i 
u dała  się  w o f ic ja ln ą  po­
dróż do Szkocji. Nowego 
władcę przy jm ow ano tam  
ow acyjnie, a zwłaszcza 
sto lica  S zkocji — E d y n ­
burg, był podczas w jazdu 
k ró la  odśw iętn ie p rzy ­
b ran y  flagam i, ozdobio- 
nemi h erb am i Szkocji, 
ja k  to  p rzed staw ia  nasze 
gó rne  zdjęcie. N a foto- 
g ra f j i  n a  lewo w p a rk u  
h istorycznego  zam ku Ho- 
lyrood, w k tó rym  król 
zam ieszkał podczas swe­
go pobytu  w E d y n b u rg u , 
s to ją  od l e w e j :  hr.
S tra th m o re , ojciec k ró lo ­
wej, k tó ra  — ja k  w iado­
mo — pochodzi ze s ta re j 
szkockiej rodziny  a ry s to ­
k ra ty czn e j, da le j k ró lo­
wa E lżb ieta , księżniczki 
M ałgo rzata  i E lżbieta, 
dw aj szkoccy oficerow ie 
i król Je rzy  VI.

S c h e r l ,  B e r l in .

J E S T E Ś M Y  
JEDNEJ KRWI
ZŁÓZ GROSZ NA SZKOLNICTWO 
P O L S K I E  ZA GRANI CA

Jed n y m  z g łów nych a rty k u łó w  ek sp o rtu  francusk iego  je s t wino. Od u rodza ju  w te j dziedzinie i od 
rozw oju te j gałęzi h a n d lu  zależy dobroby t w ielu m iljonów  m ieszkańców  F ra n c ji. N ic  więc dziw nego, 
że P rezy d en t R zeczypospolitej F ran cu sk ie j p. L ebrun  odbyw a obecnie szczegółowy objazd  tych  okolic. 
Na zdjęciu  chw ila  z pobytu Prez. L eb ru ifa  w A ngers, gdzie w ręczył on „królow ej w ina“ sz tandar, 
przeznaczony d la  o rg an izac ji hodowców w ina. P h o to  n y t  — P a r u .

JESZCZE JEDEN MEZALIANS 
W RODZINIE KRÓLEWSKIEJ.

Z in ic ja ty w y  N iem iecko - Polsk iego  In s ty tu tu  
w B erlin ie  g ru p a  polskich p a rlam en ta rzy stó w , — 
członków Sejm u i S enatu , specja ln ie  za in te reso ­
w anych w sp raw ach  ag ra rn y ch , odbywa obecnie 
wycieczkę po N iem czech, celem  poznania  ta m te j­
szego gospodarstw a rolnego. N a zdjęciu  w yciecz­
ka polska podczas zw iedzania jednego z w zoro­
wych gospodarstw  rolnych w Hanowerze.

K e y s ło n e ,  B e r l in



Zgon śp. wiceministra 
prof. dra J. Ujejskiego.

S. p. prof.  dr. Józef Ujejski, wicemin. 
H7. /?. i O. P., b. rektor Uniwersytetu  
J. Piłsudskiego, ur. w 1883 r., zmarły  
id  Warszawie po krótkiej chorobie na 

zapalenie pluć.

Pochód ze zw łokam i ś. p. wicemin. Ujejskiego za trzym uje  się przed Uniwersytetem  
J. Piłsudskiego w  Warszawie, gdzie Senat akademicki i młodzież składają hołd  
sw emu znakom item u Profesorowi i Rektorowi. Z d ję c ia  A g .  F o t. „ Ś w ia to w id " .

N iepow etow aną s tra tę  pon iosła  n a u ­
ka polska, a  zw łaszcza bad an ia  l i te ­
rack ie , przez zgon ś. p. podsek re ta rza  
s tan u  w M in isterstw ie  W. R. i O. P., 
prof. d ra  U jejsk iego . Z m arły , uczeii 
U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego , póź­
niej p ro fesor i re k to r  U n iw ersy te tu  
Józefa  P iłsudsk iego , a w osta tn ich  
la tach  najb liższy  w spółpracow nik m i­

n is tra  O św iaty, członek P o lsk ie j A k a­
dem ii U m iejętności, zap isał się ch lu ­
bnie w h is to rji badań  lite rack ich , 
zwłaszcza z okresu  rom antycznego. 
I  na m in is te rja ln em  sw ojem  stanow i­
sku położył duże zasługi p rzy  o rg a ­
n izacji naszego szkolnictw a, szczegól­
nie w zakresie  szkół wyższych.

Cześć Jego  pam ięci I

KARDYNAŁ FACELII WE FRANCJI.

Urnczgste powitanie kar­
dynała Pacelli na dioorcu 
paryskim  z udziałem przed­
stawicieli rządu i kom panji  
honorowej, która przed Le­
gatem papieskim pochyla  
sztandar R epublik i.■ Na 
zdjęciu obok kardynała Pa­
celli stoi min. spraw zagrań, 
p. Delbos i arcybiskup Pa­

ryża, kard. Verdier.
S c h e r l ,  B e r lin .

Przed uroczystością poświęcenia Bazyliki w  L is ieur i inauguracji 
Kongresu Eucharystycznego sztandar papieski wznosi się w górę.

T r a m p u s  — P a r y  i .

p. D elbos i g dzie  p o c h y liły  s ię  p rz e d  n im  s z ta n d a ry  f r a n ­
cusk ie . P o d czas sw ego  p o b y tu  w  s to lic y  F ra n c ji ,  L e g a t p a ­
p ie sk i d o k o n a ł u ro czy s teg o  o tw a rc ia  p a w ilo n u  S to licy  
A p o sto lsk ie j, z n a jd u ją c e g o  s ię  n a  m ięd zy n a ro d o w e j w y ­
s ta w ie  w  P a ry ż u . W  L is ie u x  o d b y ły  s ię  podczas K o n g re su  
w sp a n ia le  m a n ife s ta c je  r e lig ijn e  z u d z ia łem  w ie lk ie j 
liczb y  n a jw y ż sz y c h  d o s to jn ik ó w  K ośc io ła  . k a to lick ieg o  
i n iez liczo n y ch  rzesz spo łeczeń stw a, św iad czące  o tem , że, 
m im o p rzec iw n y ch  k ie ru n k ó w  p o lity c z n y c h , w  k r a ju  św. 
L u d w ik a  żyw e je s t  w n a jsz e rsz y c h  w a rs tw a c h  p rz y w ią ­
zan ie  do w ia ry  p rao jcó w .

Z aszedł f a k t  n ie z w y k ły : po ra z  p ie rw sz y  od  r. 1801 
L e g a t p a p ie sk i s ta n ą ł  n a  ziem i f ra n c u sk ie j , ja k o  sp e ­
c ja ln y  w y s ła n n ik  S to licy  A p o sto lsk ie j. P a p ie ż  w y d e ­
leg o w ał s e k re ta r z a  s ta n u , k a rd y n a ła  P a c e lli , b y  r e ­
p re z e n to w a ł Go n a  w ie lk im  K o n g re s ie  E u c h a ry s ty c z ­
n y m  w  L isdeux i d o konał ta m  p o św ięcen ia  now ej, 
w sp a n ia łe j B a z y lik i, zb u d o w an e j k u  czci św. T e re sy  
od D z ie c ią tk a  Je z u s , k tó ra  z teg o  w ła śn ie  m ia s teczk a  
pochodziła . P rz e d  sw o im  p o b y tem  w  L is ieu x , k a rd y ­
n a ł P a c e lli  z a trz y m a ł się  w P a ry ż u , g dzie  z h o n o ­
ra m i, p rz y n a le ż n em i p a n u ją c y m , p rz y w ita ł  go im ie ­

n iem  rząd u  R e p u b lik i F ra n c u s k ie j  m in . S p r. Z ag r.,

Bazylika w Li- 
sieur pod wezwa­
niem św. Teresy 
od Dzieciątka Je­
zus. Obok kościo­
ła św. Piotra w  
Rzym ie i Bazyliki 
Sacre Coeur w  Pa­
ryżu  najwspanial­
szy kościół w  Eu­

ropie.
T r a m p u s  — P a r y  i .



LEGJONY PORTUGALSKIE

iCiekawem dopraw dy je s t obecne m iędzynaro­
dowe położenie. Poza H iszpan ją , w k tó re j toczy 
się fo rm aln ie  ty lko  w o jna  domowa, a więc zloka­
lizow ana f  nie obejm ująca  innych państw , poza 
tem tę ry to rju m , je s t na św ieeie niby to spokój. 
W praw dzie  wszyscy się gw ałtow nie zbroją, ale  ró ­
wnocześnie zapew nia ją , że rob ią  to ty lko  z zam i­
łow ania pokoju i p rag n ien ia  u trzy m an ia  go. 
A jednak  nad ca łą  dzisiejszą ludzkością, ja k  mieCz

W y b o r n y  s m a k  
e g i p s k i

O rg an iza to r nowoczesnej P o rtu g a lji , S a lazar, p o p arty  zaufan iem  całego  społeczeństw a, jednoczy je  
w ochotniczych „L egjonach  portugalskich*', k sz ta łcąc  rów nocześnie m łodzież w dziedzinie P rzysposo ­
b ien ia  W ojskowego. W  tych diniach na rep rezen tacy jn y m  p lacu  Lizbony, T e rre iro  do Paęo, odbyła 
się im ponu jąca  liczbowo i jakościow o d efilada  50-ciu tysięcy  L egjonistów  .i około 10-ciu tysięcy  m ło­
dzieży szkolnej ze w szystkich  stro n  k ra ju .

BECZKA
PROCHU

NA
WSCHODZIE

Przegląd wojsk japoń­
skich, udających się na 
tereny, zagrożone kon­

fliktem z Chinami.
K e y a to n e , B e r l in

Jedna z bram murów 
warownych Pe io ingu  
(dawnego Pekingu),sta­
rej s to l icy  Chin, pod 
k tórą podchodzą woj­

ska japońskie.
A t la n t i c - P h o to ,  B e r l in

Danio k iesa  w isi g roźba w ojny. P rzed  rokiem  1914 
tak im  „kotłem**, czy ta k ą  „beczką prochu**, k tó ra  
lada  chw ila  m ogła by ła  w ybuchnąć, b y ły  B ałkany. 
Gdy tam  było spokojn ie , św ia t cały  zażyw ał spo­
koju, a ty lko  od czasu do czasu, ja k  np. w r. 1904 
gdzieś tam  na  D alekim  W schodzie w ybuchła  j a ­
kaś w ojna. Jak że  innym  je s t dzisiejszy  św iat! 
Z D alekiego W schodu c iąg le  nadchodzą to w iado­

mości o porozum ieniu  ry w a lizu jący ch  państw , to 
znow u groźne pom ruki zb liżającej się w ojny. 
W tej chw ili beczka prochu na D alekim  W scho­
dzie, przez tak ie  w spółzaw odnictw o, rzucona po­
m iędzy dw a olbrzym y: pom iędzy Ja p o n ję  i C hiny, 
je s t tą  w ielką n iew iadom ą, trzy m a jącą  św ia t cały  
w napięciu, jeszcze w iększem  niż groźne rów nież 
w spółzaw odnictw o sow iecko-japońskie.

nadają papierosom 
z n a k o m i t e  t u t k i  
sporządzone z egzo­
tycznych surowców.



HISTORYCZNY LOT PRZEZ OCEAN.

Angielski sam olot „Caleilonia“ startuje do historycznego lotu w Foy-
nes (lrland ja ). W id e - W o r ld  P h o to s , L o n d g n .

Towarzystwo amerykańskich linij lotniczych pod nazwą „Pan- 
American Ai;rways“ — z drugiej przez angielską kompanję lot­
niczą „Imperial Airways". Samolot amerykański wylądował we 
wtorek uh. tygodnia na lotnisku irlandzkiem Foynes, po nie­
spełna 14 godzinach lotu — samolot angielski zaś w Botwood na 
Nowej Funlandji w Ameryce, w ten sam dzień, o jedną godzinę 
później. Liinja pasażerska pomiędzy oboma kontynentami została 
tem samem otwartą!

B R U N A T N E ,
M A T O W E  W Ł O S Y
jaśnieją O 2 -4  odcienie po Jednym umyciu —

bez szko d liw eg o  tlenienia.
Kobiety o na tu ralnych , jasno-blond w łosach posiada ją  znacznie więcej 
uroku, są  bardziej godne pożądan ia , niż pan ie  o b runatnych lub 
popiela tych w łosach . STABLOND, cudow na ku rac ja  sham poonow a, 
to z jaśn ia  w łosy naturalnym  sposobem  o 2—4 odcienie i nadaje im 
ów fascynujący, złocisty kolor — tajem nicę sex-appea l’u praw dziw ej 
blondynki — bez użycia środków  farbujących, henny, kamilli lub 
szkodliw ych środków  tleniących. STABLOND nadaje włosom jedw abistą 
m iękkość, przyw raca naw et brunatnym , ściem niałym  włosom złocistą 
p ;ękność z okresu  dzieciństw a. U tiw ala w ieczną ondulację i nadaje 
s ię  św ietnie dla dzieci. P roszę  wypróbow ać go dziś 
je sz c z e ; jeśli nie okaże się  najlepszy  ze w szystkich 
dotychczas używ anych, zażąda Pani zw rotu pieniędzy.

STA- BLOND W
S P E C J A L N Y  S H A M P O O  D L A  B L O N D Y N E K

P rezydent Irlandji de Valera żegna się z załogą angiel­
skiego sam olotu, w yruszającego w  swą historyczną po­
dróż przez Ocean A tlan tycki do A m eryki. Na czele za­
łogi kpt. W ilcoxon (trzeci od lew ej), p rzy jm u ją cy  od 
prez. de Valery życzenia na drogę. w td e - W o r l d  P h ..  L o n d y n

( j  dy Lindbergh przed 10-cdu laty startował w Ame­
ryce do pierwszego lotu transatlantyckiego — cały 
świat z zapartym oddechem śledził te karkołomną 
podówczas podróż, nie wierząc raczej, że dzielnemu 
lotnikowi uda sie aparat swój doprowadzić do brzegu 
Europy. Gdy mu sie to jednak udało — przykład 
jego podziałał zapalające na umysły lotników euro­
pejskich. Usiłowali oni parokrotnie doistać sie drogą 
powietrzną do kontynentu amerykańskiego, jednak 
wszystkie te usiłowania nie doprowadziły całkowicie 
do celu. Od tego czasu pracowano usilnie nad tem, 
by wytworzyć odpowiedlni typ samolotu komunika­
cyjnego dla transoceanicznych przepraw. Zdaje sie, 
iż nadszedł moment, kiedy usiłowania te zostały 
uwieńczone pomyślnym skutkiem. Oto, jak już po­
krótce donosiliśmy w numerze poprzednim naszego 
tygodnika, udało sie olbrzymiemu aparatowi amery­
kańskiemu „Clipper" pokonać przestrzeń Ameryka— 
Europa bez lądowania. Równocześnie niemal wyleciał 
z Europy olbrzymi hydroplan angielski „Caledonia" 
i minąwszy sie mniej wiecej w środku drogi po­
wietrznej z amerykańskim samolotem, zdołał szczę­
śliwie dotrzeć do brzegów amerykańskich. Były to 
próbne rajdy, przedsięwzięte z jednej strony przez

Załoga am erykańskiego sam olotu kom unikacyjnego  w y­
siada na brzeg europejski we F oynes w  Irlandji, witana  
z radością przez przedstaw icieli tam tejszych  władz. Na 

drugim  planie sam olot „Clipper 111“.
W id e - W o r l d  P h o to s , L o n d y n

Mężczyźni wciąż wolą
NATURALNE JA SN E  
BLONDYNKI od ciemnych, 
o brunatno-blond włosach

P e b e c o  S p ó łk a  A kcy jna w  Poznaniu

Popularność Kremu N1VEA ma 
jednak swoje przyczyny: Jedynie 
bowiem NIVEA zawiera Euceryt, 
środek wzmacniający skórą. Skóra 
wzmocniona NIVEĄ jest zdrowa 
i opala sią łatwo i piąknie nawet 
w pochm urne dni. NIVEA po­
w iększa natu ra lną  odporność 
skóry, a zarazem zmniejsza do 
minimum niebezpieczeństwo opa­
rzenia słonecznego. NIVEA chło­
dzi przyjemnie podczas upałów, 
a pozatem chroni ciało przed 
nagłem  i zbyt silnem ochłodze­
niem podczas kąpieli. Nic dziw­
nego zatem, że wszyscy entuzja­
ści słońca i powietrza używają 
Kremu NIVEA lub Olejku NIVEA, 
zwłaszcza że i ceny są  dostępne 
dla każdej kieszeni.

K rem  NIVEA o d .  z ł .  0 ,40 -2 ,60  
O le je k  NIYEA o d  z ł .  1,----- 3.50

tw ie rd z i s ła w n y  
r e ży se r  f i lm o w y  
J .  H . M endez
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Po zdobyciu Bilbao, 
wojska narodowe p rzy­
bliżają się coraz bar­
dziej do innego waż­
nego punktu, do miasta 
Santander. Na zdjęciu 
straże przednie naro­
dowców, witane ra­
dośnie przez m ieszkań­
ców miasteczka Val- 

maseda.
S c h e r l ,  B e r l in .

Jedna z ostatnich ofiar 
dzieła zniszczenia, do­
konywanego w Hiszpa- 
nji przez czerw onych: 
wspaniały kościół, nie­
gdyś meczet, w Cor- 
dobie, zbudowany z 
końcem VIII-ego wie­
ku, zbombardowany 
ostatnio przez czer­

wone samoloty.
K e t /s ło n e , B e rlin -

Itozbitki pobitego przez 
armję narodową wojska 
r e p u b l i k i  baskijskiej. 

Wśród nich trzeci od 
strony lewej A guirra, 

b. prezydent Euz- 
V* kadji ( taka jest ofi-
«  cjalna nazwa re- 

Jak publiki Basków).
j %\  F o ł. W ło d z im ie r z  

' P o n ł a w s k i  — 
W a r s z a w a .

W esoła , póki nie 
w alczy .. Do armji czer­

wonej przyplątało się wiele 
kobiet. Są wśród nich i fana ty­

czne zwolenniczki bolszewizmu, ale 
są i takie, które przyw działy m undur tylko  

dlatego, że im w nim do twarzy. Gdy przyjdzie  
do watki, wesoły uśmiech zniknie z  twarzyczki...

Fot- W ło d z im ie r z  P o p ł a w s k i  — W a r s z a w a .

Wielkie zgromadzenie w londyńskiej Albert Hall, zwołane dla omówienia stanowi­
ska Anglji w sprawie hiszpańskiej. Na mównicy oiscount Astor, obok niego prezes 
angielskiej Rady ministrów Neuille Chamberlain. W id e - W o r ld  P h o to s , L o n d y n .

t
drugi włosk o-niem iecki, Na terenie międzynarodowej akcji nieinter­
wencji nastąpiło groźne przesilenie, w którem zwłaszcza dwa czynniki, 
po przeciwnych stronach stojące: Anglicy i Niemcy, najżywotniej są 
zainteresowane. Szczególnie w Anglji zainteresowanie to objatwia sie 
nietylko w debatach przedstawicieli dyplomacji tamtejszej, ale i w ze­
braniach, tłumnie przez szerokie warstwy społeczeństwa angielskiego 
uczęszczanych. Co z tego krwawego chaosu ostatecznie wyniknie — 
nikt nie zdoła odgadnąć.

Pewną nadzieję pokojowego zlikwidowania tych spraw stanowi An­
glia. Nie życzy ona sobie tego, by hiszpański pożar ogarnął całą Eu­
ropę. I dlatego podjęła się misji doprowadzenia do porozumienia po­
między Francją z jednej, a Włochami i Niemcami z drugiej strony.

JESZCZE CIĄGLE
HISZPANJA...

I rwa ciągle jeszcze krwawa wojna do­
mowa w Hiszpanji. Szale zwycięstwa 
przechylają się coraz bardziej na stronę 
rządu narodowego, ale popierany jawnie 
przez Sowiety, a skrycie przez sympaty­
zuj ące z nim żywioły Frontu Ludowego 
we Francji — obóz czerwony broni się 
zaciekle. Dzieło zniszczenia trwa dalej, 
•najwspanialsze zabytki przeszłości padaja 
jego ofiarą .Ale nie na tem koniec. Krwa­
wi się Hiszpan ja, a równocześnie w nie- 
bezpiecznem podnieceniu jest cała niemal 
Europa. Coraz wyraźniej zarysowują się 
w odniesieniu do spraw hiszpańskich 
dwa obozy: jeden francusko-angielski.



WARSZAWSKI OGRÓD BOTANICZNY
N ilie największy z polskich, ani 
najbogatszy, ma jednak ciekawą 
przeszłość, a i w teraźniejszości za­
sługuje na uwagę. Warszawski 
Ogród Botaniczny, założony przez 
prot'. Michała Szuberta, powstał 
w r. 1818, ale dopiero w siedem lat 
potem przeszedł w posiadanie i pod 
opiekę uniwersytetu. Wkrótce jed­
nak doznał zmniejszenia swego tery­
torium na rzecz Łazienek, a. ostat­
nie dziesiątki lat ubiegłego stulecia 
pod rządami rosyjskimi dały mu 
się dotkliwie we znaki. Nawet jed-

Obserwator jiun  A stronom iczne (stąd Bad jo 
Polskie nadaje sygnał czasu i dokładną go­

dzinę).

Jeden z najbardziej nastrojow ych zakąt­
ków  ogrodu. ę

W S Z Y S T K IE  Z D J Ę C I A  
AG . FO T. „ŚW IA TO W ID "

U' ustroniu Ogrodu Botanicznego m ożna spo­
kojnie czytać książki.

Bogaty dział kaktusów .

nak w tym okresie, kiedy jako ogród 
botaniczny był w upadku, nie zapo­
minała o nim Warszawa, pielgrzy­
mując w tę stronę przynajmniej raz 
do roku, w rocznicę Konstytucji 3-go 
Maja, by w skupieniu uczcić ten 
dzień historyczny przy fundamen­
tach świątyni, która miała upamięt­
nić próbę odrodzenia się dawnej Pol­
ski. Dzisiaj Ogród Botaniczny wraz 
z obserwatorium astronomicznem 
jest ogniskiem poważnych studjów, 
a rozmaitością i barwnością swej 
flory ściąga nietylko badaczów bo­
taniki, ale i artystów, znajdujących 
tutaj niejednokrotnie podnietę i te­
mat do swej twórczości artystycznej. łłu iny  fundam entów  kościida Opatrzności.
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W f  P. P rezy- 
cieni R . P. 

w  czasie  roz- 
m o w y  z  ks. 

W  b isk u p em  Oko- 
" n ie w sk im  na p o ­
k ła d zie  O. R . P. 
,M azur“.

O ddzia ł p o lsk ie j m a ryn a rk i w o jen n e j w  de filadzie  na ulicach G d yn i
w  d n iu  11 lipca b. r.

F ragm ent 
d e f i l a d y  

f lo ty  w o jen ­
n e j p rze d  P. 

W r P r e z y d e n te m  
R . P. W  g ó rze  

p rze la tu jące w o ­
d n o sa m o lo ty .

P. P rezyd e n t R ze c zy p o sp o lite j P o lsk ie j na  p o k ła d z ie  O. R . P. „ M azur“, podczas u ro c zys to śc i g d y ń sk ic h

U  o tradycyjnych już obchodów w Odrodzonej 
Polsce należy „Święto Morza“. Ale nigdy może nie 
było ono obchodzone tak wspaniale, jak tego roku 
w Gdyni na zakończenie Tygodnia Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej. Udział P. Prezydenta R. P. 
w otoczeniu wysokich dostojników wojskowych 
i cywilnych, Msza św. i kazanie jednego z najwy­
bitniejszych przedstawicieli Episkopatu polskiego, 
ks. biskupa morskiego Okoniewskiego, przemówie­
nia prezesa Ligi gen. Kwaśniewskiego i wicepre­
miera inż. Kwiatkowskiego, defilada statków wo­
jennych z „Gromem" na czele, udział szerokich mas 
społeczeństwa, nadzwyczajnymi pociągami przy­
byłych ze wszystkich stron Polski — to wszystko 
złożyło się na całość, nietylko imponującą awemi 
rozmiarami a barwina i efektowną, ale równocze­
śnie posiadającą znaczenie, daleko wybiegające 
ponad codzienną, przemijającą manifestację. Dwa 
złożyły się na to czynniki. Z jedinej strony w obu 
powyżej wymienionych przemówieniach zrobiony 
był jakby rachunek sumienia za przeszłość: 
stwierdzono szkodliwość zaniedbania morza przez 
dawną Polskę, stwierdzono jednak również, że na­
sze Odrodzone Państwo z całą świadomością i kon­
sekwencją zrozumiało te winy przeszłości i nad­

robiło je już w znacznej mierze; stwierdzono rów­
nież, że ważniejszem może jeszcze od1 tych doko­
nanych już czynów jest przemiatna w psychice 
narodu polskiego, który dziisiaj już w całości i we 
wszystkich swoich jednostkach rozumie koniecz­
ność nietylko jakiegoś sentymentalnego umiłowa­
nia morza, ale przedewszystkiem konieczność wła­
dania tem morzem. To je 'no. A z drugiej strony 
w lapidarnych słowaeh postawiono w Gdyni pro­
gram dalszej naszej dział"lności w tej dziedzinie. 
Padły mocne słowa o konieczności uzyskania ko- 
lonij, nieodzownie nam potrzebnych zarówno dla 
bezpośredniego zaopatrzenia się w surowce i bez­
pośredniego handlu produktami naszej ziemi i na­
szej pracy, jak również i dla umieszczenia nad­
m iaru ludności, w rodzimym kraju nie znajdują­
cej pracy i utrzymania. I w tym programie na 
przyszłość leży przedewszystkiem znaczenie tego­
rocznego „Święta Morza" w Gdyni. Program ten, 
wygłoszony w obecności Głowy Państw a przez naj­
bardziej miarodajne czynniki, przyjęty z entuzja­
zmem przez wszystkich na polskiem wybrzeżu 
morskiem w dniu 11 lipca b. r. zebranych, jest 
odtąd programem naszego Państwa i Narodu.



ZEGARY I ZEGARKI OD XVI DO XX WIEKU / W ^LWOWIE /

l

Po kolei od lewej: zegar słoneczny poziom y wyrobu  
niemieckiego z X VII-go w ieku, w łasność p. dyr. Reine­
ra — klepsydra z ołou>ianym piaskiem , wyrób niem ie­
cki z połow y X V ll-go  w ieku, w łasność M uzeum  ks. ks. 
Lubom irskich  — zegar słoneczny poziom y, w ykonany  
przez Jezuitę Oswalda Kruga w  W ilnie, rok 1644, w ła­

sność tegoż M uzeum.

sze od muzealnych, bo z lżejszem sercem odda się 
do zimnej sali muzealnej jakiś obraz lub rzeźbę, niż 
pamiątkowy zegar, tworzący część otoczenia, bez 
którego nie możemy sotnie wyobrazić głębszego ży­
cia. Dopiero sporadyczne, czasowe wystawy zegarów 
i zegarków, urządzane przez zarządy muzeów pu­
blicznych, ale gromadzące również przedmioty z po­
siadania. osób prywatnych, udostępniają szerszemu 
ogółowi przegląd tego działu sztuki stosowanej. — 
Taka wystawa otwarta została w Muzeum Prze­
mysłu Artystycznego we Lwowie pod hasłem: „Ze­
gary i zegarki od XVI do XX wieku". Protektorat 
nad nią objął prezydent miasta Lwowa p. dr S. 
Ostrowski, organizacją zajął się kustosz muzealny 
p. H. Cieśla. Zebrano takich „god ziomków" około 360, 
wszelkich typów i odmian zegar mistrzostwa, przy- 
czem uwzględniono nietylko artystyczną stronę, — 
świadczącą o ewolucji stylów i upodobań estetycz­
nych, ale także i rozwój samego mechanizmu zega­
rowego (głównie dzięki kolekcji p. d r J. Grollego), 
a więc począwszy od zegarów słonecznych, poprzez 
t. zw. kaflowe i skrzynkowe, aż do współczesnych 
precyzyjnych chronometrów. Osobną grupę wysta­
wy tworzy zegarki złote i emaljowane, których opra­
wy mają rozmaite formy (chrabąszcza, barana, man­
doliny itjp.). Te okazy w liczbie 44, będące własno­
ścią p. dr J. Malanowskiego, stanowią osobny, 
a bardzo ciekawy dział. W całości lwowska wystawa 
jest z pożytkiem i przyjemnością zwiedzana nietyl­
ko przez „fachowców" w zakresie zeg armiis trzos twa 
i sztuki stasowanej wogóle, ale i przez wszystkich, 
którzy w zegarze widzą coś więcej, niż tylko pra­
ktyczny czasomierz.

S A M I C Z N A
HOG
(z kogutkiem!.

T. zw. ko m in ko w y  zegar z bronzu złoconego, w yrób francuski z początku  
XIX-go w ieku, według tradycji dar marsz. M asseny dla płk . H iłchena, 

w łasność M uzeum  im. ks. L ubom irskich .

Zegar z bronzu złoconego z N apoleonem  przy  
armacie i m ilitarystycznem i ozdobam i u pod­
staw y, przypom inającem i początki kam panji 
napoleońskiej, pochodzący z okresu po roku  
1800, własność p. Stanisława Bogdanowicza we 

Lwowie.

tamniamy sobie tern wyraźniej i głębiej, 
że leci godzina za godzina, dzień za dniem. 
Ta filozoficzna nastrojowość, to przyzwycza­
jenie do częstego obserwowania zegarów, 
nietylko podczas pracy, ale może jeszcze 
częściej w chwilach zadumy, sprawiło, że 
praktyczny ten sprzęt nabierał artystycz­
nego wyglądu, zmieniającego się z upły­
wem wieków, jak zmieniają się i style a r­
tystyczne i mody. Co więcej: owo symbo­
liczne znaczenie zegara spowodowało bliż­
szy stosunek człowieka do niiego, stosunek, 
który u niektórych jednolstek, szczególnie 
w ten symbol się wgłębiających, przybrał 
formy kolekcjonerstwa. Każdy z nas, o ile 
posiada szersze koło znajomych ze świata 
kulturalnego, znajdzie wśród nich takich 
zbieraczów starych zegarów. Może nawet 
ich prywatne zbiory są i bogatsze i ciekaw-

u iu w a ból. p ie c ze n ie , n o b rzm ie n le  n ó g , zm ię k c za  I 
o d c isk i, k tó re  po tej k ą p ie li da|q s ią  usunąć, n aw et ; 
p a z n o k c ie m .  P r z e p i s  u ż y c i a  n a  o p a k o w a n M j,  I

Jednow skazów kow y zegar w ieżyczkow y  
m osiężny, złocony, w yrób południow o- 
niem iecki z w ieku X V lI-go, w łasność Mu­
zeum  Narodowego im . Króla Jana III  we 

Lwowie.

Zegar sto łow y z m echanizm em  augsbur­
sk im , z pierścieniem  ruchom ym  z godzi­
nam i i nieruchom ą w skazów ką, oraz a- 
strolabium , pochodzący z drugiej połow y  
X V Il-go  w ieku , w łasność M uzeum  Prze­

m ysłu A rtystycznego we Lwowie.

Dwa zegary karetow e, zwane także siodłow ym i, w iększy  
z budzikiem  i kalendarzem , w yrób Juljana Le Roya  
w Paryżu z pierw szej połow y X V llI-go  w ieku , własność 

p. płk . dr L. M iłkow skiego we Lwowie.
Z d jęo ia  w y k o n a n e  p rz e z  p . O ib e rh a rd a  — L w ów .

onsekwentny realista, przy rozważaniach swoich 
kierujący się tylko zmysłem praktycznym, w zega­
rze widzi jedynie czasomierz, który informuje go, 
kiedy ma daną pracę rozpoeząć, a kiedy skończyć, 
kiedy ma wstać, a kiedy ma ułożyć sięl do snu. Ale 
zdawna już, przed wieloma wiekami ten zasadniczo 
praktyczny tylko sprzęt otoczony zastał atmosferą 
nastrojowościi. Czas ucieka, wie się o tern i bez ze­
gara, ale patrząc na niego, obserwując nieustanne 
posuwanie się wskazówki zegara naprzód, uprzy-



JUBILEUSZ ZASŁUŻONEJ AUTORKI

WYGODNE ZWIEDZANIE WYSTAWY PARYSKIEJ

Zazwyczaj podczas wielkiego napływu turystów kaiwiarnie i restauracje 
danego miasta pracują z większą od normalnej ruchliwością. W Paryżu jest 
inaczej. Międzynarodowa Wystawa gromadzi niezliczone rzesze z całego 
świata, a... kelnerzy w pierwszorzędnych kawiarniach strajkują. Widok
(loŚĆ n iie Z W y k ly . S c h e r l  — B e r l in .

JUBILEUSZ SIOUI. CHRZEŚCIJAŃSKICH KUPCOUIW PUZUfiUlU

STRAJK KELNERÓW W PARYŻU.

U iś M / > u i/ : s s U  r . d u r . f n u u o l ł

U A  ł f u d t l f i t  ł u A r M u i n

ta wiftietaka aa miasta.

W tych dniach w ma­
jątku swoim w Hru- 
szowej M arja Rodzie­
wiczówna przyjmowa­
ła przedstawicieli spo­
łeczeństwa z ks. bisku­
pem Bukrabą na czele, 
składających Jej ser­
deczne życzenia z oka­
zji 50-lecia działalno­
ści literackiej. Nale­
żał sie słusznie ten 
hołd znakomitej po­
wieściopisarce. Długi 
jest szereg jej utwo­
rów — że wspomnimy 
tylko„ Dewajtis", „Sza­
ry proch", „Klejnot",
„Byli i bedą“ —■ które 
do najpopularniej­
szych w literaturze 
polskiej należą. N aj­
szersze warstwy spo­
łeczeństwa rozczyty­
wały sie w książkach 
,M arji Rodziewiczów­
no.!, czerpiąc z nich M aija R odziew iczów na .
zdrową i zajmującą
lekturę, łączącą wysoki poziom artystyczny ze szlachetną ideologją, w któ­
rej ukochanie ziemi ojczystej dominującą odgrywało role. Zmieniały sie 
style i mody literackie, Marja Rodziewiczówna jak była, tak i jest dzisiaj 
jedną z najbardziej zasłużonych przedstawicielek piśmiennictwa polskiego.

Nie obciążajmy sią jednak różnorod­
nym prowiantem, który stanowi balast 
dla plecaka i dla żołądka. — Puszka 
Ovomaltyny to wszystko co nam po­
trzebne na wycieczce. Jedna minuta 
w y s ta rc z y  na p rz y r z ą d z e n ie  tego 
smacznego n a p o ju  o d ż y w c ie g o ,  
który o r z e ź w ia  I tw o rz y  e n e rg ią .

W l.H i. N a w y c i e c z c e  p r z y r z ą d z a  s i ę  O v o m a lty n ę  n a  
z im n o . P o t r z e b a  d o  t e g o  t y lk o  t r o c h ę  z im n e g o  
m le k a  i t r o s z k ę  c u k r u .  P r a k t y c z n y  O v o m ix  —  
s p e c j a l n y  k u b e k  b a k e l i t o w y  z  s z c z e l n y m  z a m ­
k n ię c ie m  d o  p r z y r z ę d z a n ia  O v o m a lty n y  n a  z im ­
n o  —  s ł u ż y  r ó w n o c z e ś n ie  j a k o  k u b e k  do  p i c i a .

O y o M A iiw t

Jedna z najżywotniejszych organizacyj życia gospodarczego w Wielkopol- 
sce, Stowarzyszenie Chrześcijańskich Kupców i Przedstawicieli Handlowych 
w Pozinanau, obchodziło iw tych dniach 30-leeie swego istnienia. Z tej okazji 
odbyła się uroczysta akademja (na zdjęciu), która zgromadziła wielu ucze­
stników. A g . F o t. „Ś ru ia to zu id ".

Poco się trudzić wędrowaniem po olbrzymim terenie paryskiej wystawy 
techniki i isztuki, idąc od jednego paiwilonu do drugiego. Raczej wsiąść na 
wózek i dać się wozić. Weselej przytem i tym, którzy jadą, i tym, którzy 
ich przewożeniem zarabiają na utrzymanie. S c h e r l  —  B e r l in .



MŁODZIEŻ ETIOPSKA
Z POD „ Z N A K U  LI KTO RS K IEGO ".

Now a szkoła w ioska, postaw iona w krótce po zajęciu przez armję. italską  
E tiop ji — jedna z wielu, rozsianych po całym  kraju.

Obecnie każdy chory ma w Etjopji własne łóżko 
i dach nad głową, który go chromi od słońca i nie­
pogody. Trędowaci są leczeni i pielęgnowani zgo­
dnie z najnowszemu metodami. Z lekarzy wojsko­
wych większość pozostaje jeszcze w tym kraju 
w celu zaprowadzenia higjeny i podniesienia zdro­
wotności. Misjonarze katoliccy, po większej części 
w mundurach wojskowych, niosą wszędzie swoją 
ofiarną pomoc.

Dzieci podlegają szczepieniu, słabsze zaś lecze­
niu. Nieco starsze, w wieku sześciu do ośmiu lat 
wcielane są do formacyj Balilla, tak samo jak 
w miastach i wsiach włoskich, jak w Rzymie lub 
Medjolanie. Dostają białe spodenki i czarne ko­
szulki i podzielone są na bataljony po sto osób 
każdy. Głodu te dzieci nie muszą teraz zaspokajać 
żebractwem lub kradzieżami zboża i owoców, tak 
jak to miało miejsce dawniej. Obecnie m ają swój 
własny nowozbudowany dom i własne świetlice, 
które rozbrzmiewają ich dziecięcymi głosikami. 
Dzieei nie tułają  sie po ulicach, są syte i wesołe, 
uczą sie pisać w swych zeszytach, śpiewać Giovi- 
nezze i oddawać „cześć“ na sposób rzymski.

Co z nich wyrośnie w przyszłości? Pełni sił i wi­
goru pracownicy Cesarstwa, żołnierze, których

Co dziecku 
zdrowie 

daje Z
Świeżego powietrza 
Oiywcze tchnienie,
O czysta woda,
O stońca promienie  ̂
J ... cos je szc ze  :

K r e m

U R O D A

-"////

M łodzież etiopska zrzeszona jest obecnie 
w form acjach faszystow skich . Na zdjęciu  
w idzim y szeregi m aleńkich  A b isyńczyków  

w  czasie przeglądu.

W pojęciu faszystowskiej 
polityki kolonjalnej — ko- 
lonje, a zwłaszcza ichczarni 
mieszkańcy, nie mogą być 
wyzyskiwani przez Maeierz- 
Ojczyznę.

Łtjopja wiąc nie stanie 
sie w rekach Ita lji cytryną, 
którą wyciska sie do ostat­
niej kropli, aby nasyciwszy 
sie, odrzucić wyschniętą.
Wręcz przeciwnie. Włosi 
nie bedą 'wyzyskiwać czar­
nych ludów Etjopji, lecz 
z nieuświadomionych uczy­
nią uświadomionych, bedą 
ich uczyć i wspomagać.

Lud abisyński (mówię tu 
o prawdziwym, krzywdzo­
nym ludzie abisyńskim, nie 
opłaconym i psutym złotem 
wrogów Italji, lub bezpośre­
dnio zainteresowanym w 
trwałości istniejącego sy­
stemu barbarzyńskiego rzą­
du Negusa) zrozumiał to, 
a te dowody wiary i zaufa­
nia stanowią dla faszystów 
najwyższą nagrodlę.

„Imperjum ludzi i ludu“ — 
określił w dniu 3 paździer­
nika ub. roku w dniu ogło­
szenia Imperjum Benito 
Mussolini.

I  właśnie dlatego od 
pierwszego dnia rząd włoski 
zajął sie palącem zagadnie- T yp  m łodej m atki, ludow ej piękności etiopskiej, 
niem zdrowotności kraju. z dzieckiem  na ręku.

P osiłek m aleńkich  A bisyńczyków , zrzeszonych w  organizacji fa szystow skie j „Baliłla“.

Imperjum tak może być pewne, jak Rzym pewien był swych legionistów, 
którzy go umocnili własną krwią.

Wiadomo, że dzieci włoskie ofiarowały wspaniałomyślnie swe podarki 
gwiazdkowe dzieciom etjopskim. Gwiazdka faszystowska przyniosłh tym 
dzieciom jedzenie, słodycze, zabawki. Któreż z nich dostawało _ pod rządami 
Negusa podarki na Boże Narodzenie i ina Wielkanoc? Pewien jestem, że po­
mysł zabawek dla E tjopji jest pomysłem czysto włoskim, tak samo jak idea 
wolności dla jej obywateli.

Podają przykłady:
W Dessie, gdzie formacje młodzieży faszystowskiej są już bardzo liczne, 

z okazji choinki faszystowskiej wręczono dzieciom przeszło 500 paczek, po- 
zatem dyplomy i książeczki oszczędnościowe na 100 lirów każda, wręczone 
najlepszym uczniom tego miasta, odznaczonym za postępy w języku włoskim. 
W prowincji Galla i Sidama, gdzie błąkają się jeszcze resztki legendarnego 
wojska etjopskiego, Istnieje obecnie 5 szkół włoskich, zbudowanych w ciągu 
niewielu tygodni, wraz z ogrodami, natryskami i wszelkiemi urządzeniami.

To już nie są czcze słowa, ale fakty niezbite.
Włosi, jak widać, sięgnęli odrazu do podlstaw, bo oni zrozumieli, że kolo­

nizacja to ekspansja. To dla nich nlie hazardowa impreza, lecz powolne i sy­
stematyczne budowanie trwałego bogactwa, które niewolnych stopniowo 
przemieni w wolnych, słabych w mocnych. Tak głęboki przewrót społeczny 
wymaga zdecydowanego podejścia.

Nie wystarczy przejechać te ziemie konno wydłuż i wszerz, nie wystarczy 
poszybować nad niemi potężnymi samolotami — trzeba jeszcze te ziemie 
kochać, użyźnić i uświęcić wybudowaniem nowych domów, uświęcić ogni­
skiem rodzin, które Z nich uczynią Ojczyznę o zgóry wytkniętej przyszłości, 
o życiu i obyczajach zgodnych z rzeczywistemu potrzebami i uczuciami jej 
mieszkańców. Luigi Cini.
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Prosimy żądać specjalnych prospektów w każdym większym fotoskładzie 

lub w firmie KODAK Sp. z o. o. Warszawa, pl. Napoleona 5.

•
Ludy starożytne przekazały naszym czasom do­

kładne opilsy swojego życia .i ważniejszych wy­
darzeń zapomocą rysunków, malowideł lub rzeźb, 
które — chociaż odznaczały się ozętsto dużą pry- 
miltywnością — to jednak do chwili wynalezienia 
pisma (biorącego zresztą swój początek z obraz­
kowych symbolów) były jedynym praktycznym 
sposobem „uprawiania korespondencji z potom­
nością".

Ale i dziś, mimo iż pismo względnie druk osią­
gnęły szczytowe punkty swego rozwoju — zna­
czenie obrazka właściwie ani na jotę nie zmalało 
w porównaniu z tem, jakie mu nadawał człowiek 
jaskiniowy.

Obrazek bowiem był i jest pierwszorzędnym 
dokumentem, którego nie zastąpi nigdy najdo­
kładniejszy nawet opis lub opowiadanie.

Rzecz jasna — z tego samego punktu patrzenia 
biorąc — znacznie cenniejszym dokumentem jest 
obraz żywy, który stawałby przed naszemi ocza­
mi posłusznie, na każde zawołanie, podobnie jak

w świecie baśni, gdzie czarnoksiężnicy mieli moc 
przywoływania obrazów z przeszłości.

Na myśli mamy tutaj kino. „Jednak nie takie 
zwykłe, zakrojone na skalę przemysłową — ko­
mercjalną — lecz kino w minjaturze, któro przy 
wyposażeniu we wszelkie udoskonalenia i szy­
kany techniczne umożliwiające nakręcanie dosko­
nałych filmów, byłoby mimo to niedrogie oraz 
dla wszystkich dostępne". I należy isię tylko cie­
szyć, że kiinematografja. amatorska rozwijająca 
się właśnie po limji tych założeń, daje już dziś 
każdemu postępowemu człowiekowi możność tes 
zauryzowania sposobem łatwym i tanim — mar­
nowanych dotychczas bogactw wspomnień oraz 
przeżyć w tym celu, aby je zachować dla siebie 
lub swoich bliskich na później w stanie świeżym 
i nieskalanym.

Zwyczaj gromadzenia filmów jako dokumentów 
chwili powstał już znacznie dawniej. Olbrzymie- 
mi środkami rozporządzające muzea takie jak 
np. w Londynie British Muzeum, mają całą ko­

lekcję kinematograficznych pozytywów i nega­
tywów. Znajdziemy tam wstęgi celuloidowe o du­
żej stosunkowo szerokości 6 om, używane jeszcze 
w pierwszych teatrach świetlnych, t. zw. „nikolo- 
deonach" (r. 1895), jak również ostatnią zdobycz 
kinematografj.i w postaci wąziutkiego 8-jnio mi­
limetrowego filmu Kodaka, gdzie obrazek 
o wprost nfikroiskopijnych rozmiarach 3'I-’X4'I? 
m/m — daje się wyświetlać przy zachowaniu 
znakomitej ostrości na ekranach o powierzchni 
6 m. kw.

Zaznaczyć na tem miejscu musimy jeszcze, iż 
wskazany wyżej rozwój kinematografii- amator­
skiej wiele zawdzięcza Kodakowi, który pierwszy 
zorjeutował się w tein gdzie leży przyszłość foto­
grafii niezawodowej i zajął się — wyprzedzając 
znacznie innych — na wielką skalę produkcją 
doskonałych, niezniszczalnych i naprawdę nie­
drogich kamer do zdjęć kinematograficznych oraz 
projektorów wąskotaśmowych.

Z wielu względów warto się zająć kinem ama­
torskim — lecz kto wie, czy nie powinniśmy tego 
uczynić przedewiszystlkiem choćby tylko z senty­
mentu dla drogich pamięci chwil i przeżyć, albo­
wiem możność wskrzeszeni a ich jakby żywych 
na ekranie, ukoi przynajmniej w części żal, wy­
nikający ze świadomości, że już więcej nie 
wrócą... M r. W .

O L o l  t i%  m o ż m i  j u ż  £ < % / h e  p ó z w o t i A .

Oto ogólna opinia o kinematografii 
amatorskiej Cine „Kodak” 8. Nie 
tylko ceny aparatów nie są wygó­
rowane, ale i koszta filmowania są 
dostępne. Jedna scena „nakręcona” 
na taśmie Cine „Kodak” 8 kosztuje 
mniej, niż jedno zdjęcie 6 x 9  cm. 
a ileż więcej daje radości. To nie 
martwe zdjęcie, lecz pełne ruchu 
i życia obrazy z życia  W aszego 
i Waszych najbliższych. Filmowanie 
aparatem Cine „Kodak” 8 jest łat­
wiejsze od fotografowania. A przy 
tym z równą łatwością naświetlać 
można także filmy w barwach na­
turalnych na taśmie „KodachromeT

Wypożyczalnia filmów urozm aica 
pokazy filmów własnych.
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C R fiM E SIM ON M A T
D W A J  S P R Z Y M I E R Z E Ń C Y  p a n i  u r o d y

Do W arszawy przybyła  
z Paryża w  ub. ponie­
dzia łek słynna tancerka  
polska, Bronisława Ni- 
żyńska , celem przygoto­
wania reprezentacyjnego  
polskiego baletu na tour­
nee po Europie. Na 
zdjęciu p. N iżyńska  w  
tow arzystw ie dyr. S zy f­
m ana (na lew o) i sekre­
tarza teatralnego p.

S tr zat kow skieyo .
A g . FoŁ. „ Ś w ia t o w id 44

we będę artystycznie stylizowała... Nie można 
przecież, sam pan rozumie, mazurka Szopena, ko- 
ronkowo-wizyjnego, będącego jedynie echem odle- 
głem szczero-polskiego mazura, wysubtelizowanego 
przez duszę genjalnego artysty — tańczyć z impe­
tem i przytupem, by podkówki ognia krzesały. 
Wszystko u mnie będzie przechodziło przez filtr 
mego smaku artystycznego. A zarazem gustów 
i upodobań widzów całego wielkiego świata, któ­
re miałam możność poznać w czasie mej długo­
trwałej tułaczki. Wszystko to, co zdobyłam, i po­
siadam: zdolności i doświadczenie, znajomość rze­
czy i zapal do pracy składam w ofierze na ołta­
rzu polskiego tańca artystycznego!

11. Liński.

Bronisława N iżyńska , w ielka tancerka polska o św iatow ej stawie.
P e r fe c ł  P h o to  R e p r o d u c iio n  C o ., C o li te u m  C h a m b e r s , L o n d y n

POWSTAJE NARESZCIE POLSKI BALET REPREZENTACYJNY!
S p e c ja ln y  w y w ia d  „ Ś w ia io w id a “ w. B r o n is ła w ą  N iż y ń s k ą .

Długo już o tein była mowa. Rozprawiało się 
o tem w warszawskich kawiarniach artystycznych. 
Odbywały się długie dyskusje. Pro i contra. 
Przewa żn ie niedowierzano.

Nie chciałem w tej sprawie zabierać gloso do 
ostatniej chwili. Powiedziałem sobie, że nie ode­
zwę się, póki nie ujrzę na własne oczy w Warsza­
wie słynnej Bronisławy Niżyńskiej, uchodzącej 
dziś słusznie za najwybitniejszą baletmistrizynię 
świata. Wszystkie stolice świata. ją sobie wyrywa­
ją. Niedawno układała tańce do filmu „Sen nocy 
letniej". Z Hollywood wzywają ją do Nowego 
Jorku, a stamtąd hydroplanem mknie do Buenos 
Aires. Ostatnio mocno trzymał ją  Londyn. Było 
znów wiele najintratniejszych proipozycyj, ale 
wszystkie odrzuciła, gdy nowo założone „Towa­
rzystwo Polskich Widowisk Artystycznych" po­
prosiło ją. o objęcie naczelnego stanowiska w two­
rzonym z ramienia tej instytucji przez dyr. A. 
Szyfmana reprezentacyjnym balecie polskim. Ba­
let ten zadebiutuje w październiku na wystawie 
paryskiej, po ezein dokona objazdu Europy, a mo­
że i Ameryki w roku następnym...

Tego wszystkiego dowiaduję się w rozmowie 
z Bronisławą Niżyńską. Opowiada mii z rozrzew­
nieniem:

— Nie wyobrażacie sobie tu w kraju, co to 
tęsknota za Polską, szczególnie, gdy się do niej 
tęskni tak długo, jak ja. Pomimo, że wyjechałam 
z Polski jako młoda jeszcze dziewczynka i póź­
niej już tu nie wracałam, nic wygasi auł; na chwi­
lę mój wielki sentyment dla Ojczyzny. To też 
z wielkiem wzruszeniem przekraczałam granico 
niepodległej Polski, szczęśliwa, że wreszcie speł­
ni się moje wieloletnie marzenie — będę mogła 
mieszkać w Polsce i dla niej pracować. Warszawę 
z trudem poznaję. Jakże bairdzo się zmiOnila od' 
owego czasu. Mam do niej wiele przywiiązania, 
bo tu się urodziłam, tu rozpoczęłam naukę w szko­
le baletowej przy Teatrze Wielkim.

— Wraz ze słynnym, niezapomnianym W acła­
wem, bratem pani, prawda?

— O, niietylko z nim! Cala nasza rodzina jest 
taka... taneczna. Moi rodzice również byli oboje 
wychowankami szkoły baletowej w Teatrze Wiel­
kim i tu pracowali w teatrze. Również moi wujo­
wie, ciotki, wszyscy...

Opowiada dalej, jak przymusowo wywędrowa- 
la z rodzicami do Rosji, aby niemi ozdobić car­
ski balet w Petersburgu. Tą samą drogą wywę- 
drowala również inna baletowa rodzina, Krzemiń­
skich, z których jedna latorośl —- Matylda (córka 
Feliksa) była znana, jako dozgonna przyjaciółka 
ostatniego cara. i bohaterka sztuki Zapolskiej 
p. t.: „Carewicz". Po rewolucji rodzina Niżyń­
skich wyemigrowała na zachód Europy, dokąd 
jeszcze przed' tem udał się Wacław Niżyński, jako 
główny filar baletu Diagiłewa. Po przybyciu za­

granicę Niżyńska szybko zasłynęła., jako balet- 
mistrzyni i nigdzie nie mogła długo popasać, bo 
coraz to inna stolica pragnęła, by w niej ułożyła 
kilka baletów. Proponowano jej wszędzie tak ol­
brzymie sumy, że ubogo uposażona zawsze Opera, 
warszawska nie mogła nawet marzyć o zaangażo­
waniu swej własnej wychowanki. Udało się to 
dopiero instytucji talk bardzo zamożnej jako owo 
„Towarzystwo Polskich Widowisk Artystycznych".

O swych zamiarach Bronisława Niżyńska tak 
mi mówi:

Chcę stworzyć polski reprezentacyjny objazdo­
wy zespół taneczny. Znając ogromne uzdolnienia 
taneczne narodu polskiego, o których przekony­
wałam się nieraz w zespołach... rosyjskich, peł­
nych najdoskonalszych tancerzy polskich — zaw­
sze paliłam się do utworzenia „ba.llets polonais", 
które mogły by przyćmić sławę słynnych „bal- 
lets russes". Gdy wreszcie znalazły się ku temu 
podstawy, rzuciłam wszystko .i podążyłam do 
Warszawy.

— W jaklim kierunku poprowadzi pan ten ze­
spół? Czy klasycznym?

— Na to pytonie nie umiem panu dać odpowie­
dzi ścisłej. Kierunek artystyczny układu zależy 
u mnie zawsze od1 charakteru widowiska baleto­

wego, które mam stworzyć, a przedewszystkiem 
od jego muzyki, której charakter chcę oddać ta­
necznie. Oczywiście, podstawą mych układów jest 
klasycyzm. Obce mi są modernistyczne dyletan- 
tyzmy niemiieckie. Mój klasycyzm jest jednak 
zmodernizowany. Odeszłam od Petitpas, który 
tradycyjnie-oddzielał pantomimę od tańca. Niem­
cy tak zaakceptowali pantomimę, że aż po drodze 
zagubili taniec. Ja  zaś daję pantomimę w tańcu.

— Przypuszczam, że starannie dbać pani będzie 
o polski charakter baletu?

— Bezwarunkowo! Przecież to ma być propagan­
da polskiej sztuki, a nie innej. Chcę jej jednak 
dać polor światowy. Chcę wznieść na wyższy 
szczebel artyzmu i tak ukształtować, aby była dla 
Europejczyków i Amerykanów zrozumiała. Niech 
to nie będzie widowisko o posmaczku egzotycz­
nym. Chcę, przeciwnie, pokazać, że Polacy mają 
sztukę taneczną na poziomie europejskim, że są 
naprawdę, jak o sobie mówią, „Europejczykami 
Wschodu", że nie obce im są kultura i cywilizacja 
europejska w sztuce. Niech Europa przestanie poj­
mować Polskę jak kraj z odległego Wschodu. 
Niech wie, że to taki sam kulturalny naród, jak 
każdy imny, a w tańcu specjalnie utalentowany. 
Więc nawet ściśle polskie taneczne motywy ludo-
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l£ sz ta łtn a  o misternie ułożonych włosach głowa, 
twarz rozjaśniona lekkim uśmiechem, skupiony 
wyraz rozumnych oczu i postać, pełna wdzięku 
o ruchach harmonijnych, może nawet trochę 
„przeestetyzowanych44 — oto pierwsze wrażenie, 
jaskie sprawia sławny Antoine Cierplikowski, 
który niespodziewanie pojawił się w Krakowie 
przed niespełna tygodniem, aby spotkać się 
z krewnymi i odwiedzić jednego ze swych 
pnzyjaoiól-artystów — w tym wypadku słynnego 
naszego rzeźbiarza, prof. Ksawerego Dunikow­
skiego.

Ubrany niezwykle starannie, umie nosić do­
skonale skrojone garnitury z nonszalancją, utrzy­
maną w dobrym toinie, co podkreśla jeszcze bar­
dziej urok jego indywidualności. Ma podobno lat 
pięćdziesiąt dwa, a wygląda najwyżej na czter­
dziestkę. Gdy mówi, akcentuje swe słowa z mae- 
s trją  rasowego aktora, ledwo znaczącemi ruchami 
podkreślając ważniejsze momenty wypowiadanej 
treści. Mówiąc, patrzy prosto w oczy swego in­
terlokutora — a mimo to ma się jednocześnie 
wrażenie, jakby mówił raczej dla siebie samego, 
jakby delektował się własnemi koncepcjami poru­
szanych tematów bez względu na to, co słucha­
jący sobie o tem pomyśli. Pozatem to, co mówi, jest 
gruntownie przemyślane i przetrawione pracą in­
telektualną. choć może kogoś zdumiewać oryginal­
nością poglądów tego europejskiego „self-made- 
man’a“. Antoine Cierplikowski jest samoukiem, 
ale samoukiem nie zmanierowanym, lecz trzeź­
wym nawet w swych pozornych dziwactwach. 
Osią jego całego życia, poza oryginalnie trakto­
wanym zawodem, jest hedonizm w najczystszem 
tego słowa znaczeniu — a pozatem... przyjaźń dla 
ludzi i ludzkości. „Nie mam wrogów — powiada 
o sobie — bo nigdy nie potrafiłem nienawidzieć.

Zawsze czułem głęboki podziw i uwielbienie dla 
ducha ludzkiego i dlatego mogłem iść zawsze 
w górę, bez kaleczenia się o niechęci i wrogie na­
stawienie spotykanych na drodze życia „współ­
towarzyszy ziemskiej podróży“.

Cierplikowski wierzy w życie wieczne. Wierzy, 
że każdy człowiek przychodzi na świat w pew­
nych ściśle określonych celach, których zrealizo­
wanie jest potrzebne dla podciągnięcia w zwyż 
swej psychiki i pchnięcia jej na wyższe „plany44 
rozwoju duchowego. Każdy człowiek wedle niego 
powinien zatem zdobyć się na najwyższy wysiłek 
dyscypliny charakteru, by zapomocą jej wydoby­
wać ze siebie ustawicznie nowe siły  twórcze na 
swej drodze życia, nie zapominając jednak nigdy 
o... śmierci. Pamięta o niej zawsze i to mu rów­
nież ułatwia ,,czasowy pobyt na tej planecie4*. 
Kieruje się zasadą 
hinduskiej filozofji:
„w stosunku do ludzi 
zachowuj isię tak, jak­
by oni mieli jutro um­
rzeć — w stosunku do 
samego siebie tak, 
jakbyś ty miał jutro 
umrzeć44. „Ale staraj 
się żyć pięknie — do­
daje — pieknie i snra- 
wiedliwie44. Oto filozo- 
fja tego fryzjera-ar- 
tysty, którego kunszt 
podbił serca kobiet 
tak w Starym Kraju, 
jak i poza Oceanem.
Poza swym zawodem 
uprawia z powodze­
niem rzeźbiarstwo, ma­

larstwo i muzykę — w samym zaś za­
wodzie pracuje raczej nawskróś „arty­
stycznie44. Oto, jak mi opowiadał, pod­
czas naszej dwugodzinnej prawie roz­
mowy, odbytej w jego apartamencie 
krakowskiego Grand-Hotelu — dokąd 
zajechał — koncepcje swych fryzur 
utrwala najpierw w rzeźbie, co kosztu­
je go przeciętnie około trzech tygodni 
czasu. Potem model taki przerysowuje 
się dokładnie w różnydh ujęciach i fo­
tografuje, na podstawie czego dopiero 
jego współpracownicy tworzą najnow­
sze kreacje fryzjerskiej sztuki, mając 
ponadto obowiązek dodawania do goto­
wych koncepcyj mistrza nowych szcze­

gółów, wynikających z twórczego nastawienia się 
do sztuki swego zawodu. W taki to sposób po­
wstają coraz to nowe odmiany kreaeyj mistrza 
Antoine’a, nad ezem czuwa on sam, mając pod 
swą dyrektywą 38 zakładów w Ameryce i kilka 
w Paryżu i Londynie. Obecnie w slwojem Pary­
skiem studio wystawił modele swych koncepcyj 
fryzjerskich, począwszy od pierwszych, stworzo­
nych w początkach zawrotnej karjery — a skoń­
czywszy na ostatnich z roku bieżącego.

Antoine Cierplikowski nie jest zwyczajnym 
człowiekiem. Odrzuciwszy jego dziwaczny dla nie­
których sposób życia — pozostanie nam jeszcze 
człowiek — który wiele myślał i wiele zdziałał. 
A to nie każdy może o sobie powiedzieć.

A. C.

Z TEATRU POLSKIEGO W WARSZAWIE.

T yrone Power, Loretta  Young i Gregory R a to ff w  film ie p .  t. „Cafe M etropole“, 
produkcji „20th C EN TU RY FOX“. F o t. „ 2 f)th C E N T U R Y  F O X “ .

Teatr Polski w  W arszawie w znow ił ostatnio jeden z najpopularniejszych u tw o­
rów  Caillaoeta i Flers‘a — uroczą kom edię p. t. „Papa". Rolę ty tu łow ą kreował 
z m istrzostw em  K azim ierz Junosza-Stępow ski, partnerką zaś jego była jedna z naj­
w yb itn iejszych  artystek polskich, p. Z o fja  N akoneczna, która po raz pierw szy spró­
bowała roli o cechach charakterystycznych  i w yszła  z niej z ca łkow itym  trium ­
fem . Na zdjęciu jeden z m om entów  tego n iezw ykle interesującego przedstawienia.

F o t. S t. B rzo zo w sk i — W a rsz a w a .
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P asteur — św ie tna  k re ­
acja Pawia M utii w  f i l­
m ie  p o d  tak im  sa m ym  

ty tu łe m .
F ot. W a r n e r  B ro s .

W illiam  Powetl, ja k o  
Z iey fie ld  w raz z  par­
tnerką  L u izą  R ainer  
w  scen ie  z  f i lm u  „Król 

ko b ie t''.
F o t  M . G . M .

K atarzyna  H epburn  ja k o  Marja S tuart.
F ot. „R, K  O. R a d io “

K ay Francis w  roli F lorence N ig h tin g a le  w  fil-
im ie „ B ia ły  A n io ł0. F o t. W a r n e r  B ros.

F ilm  biograficzny, jako osobny gatunek 
twórczości filmowej, jest bodaj tak stary i zna­
ny, jak sama X-ta Muza. Na przestrzeni jej 
krótkich, bo zaledwie czterdzieści kilka lat 
liczących dziejów, przewija się on stale i nie­
przerwanie, zależnie od kaprysów mody i na­
strojów konjunktury przybierając na sile lub 
redukując do minimum swe indywidualne po­
zycje.

\V ciągu ostatnich kilku lat mieliśmy moż­
ność zaobserwować — analogicznie do wzrostu 
literackiej twórczości biograficznej — szczegól­
nie wzmożoną produkcję filmów biograficz­
nych, zwłaszcza w przodującej światu wytwór­
czości amerykańskiej.

Jaka postać znalazła najwięcej piewców 
wśród realizatorów filmowych?

Okazuje się, że najwięcej filmów biograficz­
nych osnutych zostało na życiu... Chrystusa.

Jest ich kilkanaście. Najudatniejszy i najsta­
ranniej zrealizowany był niewątpliwie niemy 
film Cccii B. dc Mille’a p. t. „Król Królów", 
w którym rolę Chrystusa odtworzył z pietyz­
mem U. B. Warner. Mniej przekonywująco wy­
padł najnowszy obraz z tej serji, zrealizowany 
przez doskonałego skądinąd reżysera francu­
skiego, Julien Duviviera. W „Golgocie" położo­
no bowiem główny nacisk na sceny masowe, 
które wypadły istotnie imponująco — natomiast 
sylwetka Chrystusa została usunięta wskutek 
tego na plan dalszy, w interpretacji zaś Vig- 
nana wypadła zdecydowanie blado. Inne filmy 
poświęcone życiu Syna Człowieczego, to: „Ży­
wot i męka Chrystusa" — „Nazarejczyk" 
„INKI" — oraz kilka innych.

A teraz sylwetki antycznych bohaterów.
A więc w porządku chronologicznym: „Ju­

dyta i tiolofernes" — „Samson i Dalila" — „He­
lena i upadek Troi". — „Królowa Saba" — „Ju- 
ljusz Cezar" — „A.ntonjusz i Kleopatra" — 
„Kleopatra" (reż. Cecil B. de Mille’a z pamiętną 
kreacją Claudette Colbert w roli tytułowej) 
wreszcie dodajmy do tej serji ostatnią pozycją: 
film produkcji włoskiej p. t. „Seypio Afrykań­
ski" reż. C. Gall one z H. Niuehi w roli ty tu ­
łowej.

A oto znów wiązanka biograf i j filmowych, 
obrazujących życie bohaterów z czasów po 
Chrystusowych i średniowiecznych; „Ne­
ron" — „Teodora" — „Messalina" „Ryszard 
Lwie Serce" — „Męczeństwo Joanny T)’Arc“ —

H enry Wilco.ron ja k o  R ysza rd  L w ie Serce.
F o t. „ P A R A M O U N T “.

„Dziewica Orleańska" (dwie wersje: francuska 
i niemiecka z Angollą Salloker w roli tyt.).

Z czasów nowszych warto przypomnieć kilka 
ciekawszych pozycyj biograficznych, jak np. 
„Krzysztof Kolumb" — „Lukrecja Borgia" — 
„Anna Bolcyn" — by przejść wreszcie do wspa­
niałej kreacji Charlesa Laughtona, który w fil­
mie produkcji angielskiej p. t. „Prywatne życie 
Henryka VTIT-go“ odniósł pełny sukces wespół 
z realizatorem Aleksandrem Kordą. Tenże sam 
reżyser stworzył w krótkim czasie nowy film 
biograficzny: „Katarzynę Wielką", która stała 
się popisową rolą Elżbiety Bergner. Niemal ró­
wnocześnie Józef von Sternberg nakręcił 
w Ameryce „Imperatorową", w którym to fil­
mie rolę Katarzyny kreowała Marlena Dietrich.

A teraz coś z naszej krajowej filmji. Więc 
np. „Barbara Radziwiłłówna" reż. J. Lejtesa, 
gdzie popisową rolę kreowała Smosarska. Ta 
sama aktorka dała się nam poznać kilka lat 
wcześniej jako „Księżna Łowicka".

Gdy mowa o wielkich aktorkach, jak nie 
wspomnieć o dwóch popisowych kreacjach 
Groty Garbo. Pamiętamy dobrze „Królową 
Krystynę", gdzie partnerował Grocie ś. p. 
John Gilbert — nie zapomnimy nigdy tragicz­
nych losów kob icty-szpiega, pięknej „Mata 
Hari", w którym to filmie obok Groty Garbo 
odtworzył jedną z swych ostatnich ról zapom­
niany obecnie Ramon Novarro. Ostatnią krea­
cją Groty jest „Pani Walewska".

Kogo jeszcze wywołała X-ta Muza z przeszło­
ści historycznej na światło srebrnego ekranu? 
Słynne postaci na tronach? Jest ich całe mnó­
stwo. Jest w naszej filmowej galerji i „Car 
Iwan Groźny" i „Henryk IV" i „Królowa Elż­
bieta" i „Piotr Wielki" i „August Mocny" 
jest wreszcie „Marja Stuart" o rysach K ata­
rzyny Hepburn, są też słynne faworyty kró­
lewskie jak „M-me Pompadour" i „M-me Du- 
barry" (Norma Talunadge i Dolores del Rio).

Ale dość już koronowanych głów i ich prze­
wrotnego otoczenia. Wielcy artyści-muzyey 
mają również swe biograf je filmowe. Aktor 
francuski Pierre Blantehar był Szopenem w fil­
mie „Miłość i łzy Szopena" — a Wolfgang Lie- 
beneir był nim w obrazie niemieckim „Szo­
pen — piewca wolności". Bcnthovena zaś od­
tworzył z przejmującym realizmem Harry 
Ba.ua- w filmie Abla Gance‘a „Wielka miłość 
Bcethoveną“.

Chcecie coś o bohaterach narodowych? Pro­
szę bardzo: „Pierwsza miłość Kościuszki",
„Napoleon", „Garibaldi" i trzy filmy o Mar­
szałku Piłsudskim: „Komendant", „Sztandar 
wolności" i „Pieśń o Wielkim- Rzeźbiarzu".

Bohaterki z czasów wojny światowej: Miss 
Cavell, rozstrzelana przez Niemców w czasie 
okupacji Belgji i Florence Nightingale, zało­
życielka stowarzyszenia pielęgniarek — mają 
dwa piękne filmy: niemy „Miss Cavell“ i dźwię­
kowy „Biały anioł" z Kay Francis.

Film biograficzny nie zapomniał równie?
0 rozmaitego autoramentu awanturnikach, któ­
rych kalejdoskopowe koleje życia są bardzo 
wdzięcznym materjalem dla filmu. Takiego nip. 
Rasputina oglądaliśmy w kilku wcieleniach — 
najudatniejsze z nieh były zwłaszcza dwa: Con­
rada Veidta i Lionela Barrymore w filmie 
„Ostatnia carowa" reż. ś. p. Ryszarda Boleslaw- 
skiego. Również i Casan'ova miał kilka fil­
mów — w ostatnim dźwiękowym grał go Iwan 
Mozżuehin. Meksykański bandyta Villa znalazł 
przepysznego odtwórcę w osobie Wallace’a 
Beery w filmie „Viva Villa!“ — zaś Billn 
Hickoka kreował Gary Cooper w „Niezwycię­
żonym Billu". Barwne koleje życia Janosika 
ujrzeliśmy w filmie czeskim „Janosik — het­
man zbójnicki".

Ludziom nauki poświęcono ostatnio cały sze­
reg filmów. Pasteur ożył w świetnej interpre­
tacji Pawła Muni, Marja Skłodowska-Ctirie 
ukaże się nam niedługo w filmie amerykań­
skim. Będzie nią Trepa Dunne.

Zaliczmy do tych „asów bistorji" wreszcie 
przedsiębiorców widowiskowych, oczywiście 
amerykańskich. Tym ojstatnim wdzięczni roda­
cy w uznaniu ich zasług na polu dostarczania 
dobrej rozrywki poświęcili dwa filmy: jeden
z nieb p. t. „Cyrk Barnuma" z Wallaeem 
Beery w roli głównej opowiada, nam o perype- 
tjach właściciela największych cyrków — dru­
gi p. t. „Król kobiet" maluje życie twórcy 
amerykańskiej rewji — słynnego Ziegfelda.

Jak  widać z togo pobieżnego przeglądu, film 
chętnie czerpie materjal z życia autentycznych 
bohaterów, popularyzując wśród szerokich mas 
nieraz zapomniano lub niedocenione życie
1 dzieło zasłużonych jednostek. I tu tkwi jego 
wielkie znaczenie utylitarne.

Zbigniew Pitera.



„KIEDY JESTEŚ ZAKOCHAIT RUMUŃSKA ŚPIEWACZKA 
W WARSZAWIE. „SHALL WE DANCE“.

P ow yżej reproduku jem y m alow nicze zdjęcie jednej 
z na jw iększych  a rtystek  scen am erykańskich , Grace 
Moore, która kreu je głóumą rolę w  film ie p. t. „Kiedy 

jesteś zakochana".
F o ł. , ,C o lu m b ia **.

Pia ly y , znakom ita  śpiew aczka operowa rum uńska, 
bawiła ostatnio przejazdem  w  W arszawie. Pia Igy w y­
stąpi we w rześniu w  Polskiern Radju w  W arszawie, 
a w  październiku  w  Operze. Na zdjęciu sławna śpie­
w aczka  z m ężem , p. V amasesco, dziennikarzem , 
b. dyrek torem  adm in istracyjnym  Opery w  Bukareszcie.

A g . F o t . , Ś w ia to w id " .
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Fred Astaire z sw oim  partnerem  z nowego film u  p. t. 
„Shall w e Oance“.

F o t. „ R . K . O . R a d io " .

CZY GWIAZDY DZIECIĘCE 
M A J Ą  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć ?

Jednym z poważnych problemów Hollywoodu jest 
możliwe przedłużenie okresu sławy gwiazd dziecięcych. 
Najsłynniejsze gwiazdy, takie, jak Jackie Coogan i Jackie 
Cooper, po świetnych pierwszych swoich filmach, two­
rzyły filmy coraz słabsze, coraz gorsze, gdyż chciano 
z dużych bęcwałów sztucznie zrobić dzieci. Shirley 
Tempie, na której majątek zrobili zarówno jej rodzice, 
ja'k i producent jej filmów, jest dzisiaj źródłem wielkich 
trosk dla wszystkich. Jak długo jeszcze utrzyma się ona 
na ekranie, jak długo potrafi jeszcze być dzieckiem? 
Przejściowy wiek dla tych wszystkich gwiazd — to ko­
niec ich karjery. Takie było dotychczas nieubłagane fa­
tum. Producenci starają się dzisiaj o znalezienie drogi 
dla ominięcia tego kanonu. Szukają środków dla prze­
dłużenia dziecięcego wieku swoich gwiazd. Jest to jed­
nak rzecz bardzo trudna do zrealizowania. Prawie żadna 
z gwiazd dziecięcych nie wróciła na ekran po okresie 
przejściowym. Istnieją dotychczas dwa tylko wyjątki, 
a to Madge Evans i Joan Blondell. Te dwie gwiazdy, po 
krótkiej przerwie powróciły na ekran, jako młode do­
rastające panienki.

Najszczęśliwiej z problemu tego wybrnął, zdaje się, 
producent Bobby Breena — Sol Lesser, który twierdzi, 

- >“ opracował dla Bobby 
Breena filmy tego rodzaju, 
że nie będą one wymagały 
przerwy w jego knrjerze. 
Profesorzy śpiewu twierdzą, 
że Bobby Breen ma dzisiaj 
głos prawie dojrzały. Są oni 
przekonani, że w okresie 
mutacji głosowej Bobby 
Breen nie będzie musiał re­
zygnować ze swej karjery, 
gdyż głos jego zmieni się mi­
nimalnie. Fenomenalny ten 
chłopak znajduje się w tern 
szczęśliwem położeniu, że 
dzięki wspaniałemu swemu 
głosowi jest sensacją za­
równo dzisiaj, gdy ma lał 9, 
jak i będzie sensacją, gdy bę­
dzie miał lat 13 czy 15. Od­
powiednie kroki i odpo­
wiedni wybór scenar jusza, 
któryby z młodego chłopca 
nie robił sztucznie dziecka, 
zabezpieczy karjerę młodego 
śpiewaka. Otrzyma on z każ­
dym rokiem role, dostoso­
wane do jego wieku. Nikt 
nie będzie usiłował odmła­
dzać tego chłopca, przeciw­
nie, raczej będzie grywał on 
role chłopców starszych, niż 
jest w istocie.

Ostatni film jego — MAŁY 
CZARODZIEJ, reżyserji Kurt 
Neumanna, w którym to 
filmie chłopiec ten zachwy­
ca cały świat swoim wdzięcz­
nym głosem, jest prawie że 
dowodem, iż w okresie 
przejściowym nie zniknie on 
z ekranu.
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POLSKIE WYSTAWY JUBILEUSZOWE W CZESKIM CIESZYNIE.

S łyn n y  tw órca „Bengali“ i „ W  cieniu sam otnej so- 
sn y“ — H enry H athaw ay i bohaterka jego na jnow ­
szego film u  „Dusze na M orzu“ — Frances Dee. 
Główną rolę w  tym  film ie odtwarza, jak  wiadomo. 
Gary Cooper. F irm a P aram ount zapowiada ten film  
na otw arcie jesiennego sezonu. F o t. „P a r a m o u n t•

7. w ystaw y artystów  śląskich. Rzeźby N itry.

O'taraniiem  polskich związków i in­
stytucji, jak Harcerstwa, Związku Chó­
rów, Krajowej Rodzimy Opiekuńczej, 
towarzystwa turystycznego „Beskid".
Związku Kół Gospodyń i t. d. otwarto 
w dniu 29 czerwca w polskiej szkole 
wydziałowej w czeskim Cieszynie po­
łączone wystawy jubileuszowe z okazji 
15-łetniego trwania wyżej wymienio­
nych instytucji.

Wystawy trw ały do 7 lipca włącznie 
i umieszczono je w dużej sali gimna­
stycznej, obszernej sali rysunkowej i 
w siedmiu salach wyiktadowych.

Najładniej prezentuje sie dział folklo­
rystyczny, umieszczony w sali rysun­
kowej a zebrany przez Kola gospo-lyń 
i przez p. prof. Fierlą. Są tam ładne 
okazy strojów śląskich. Miedzy niemi, 
jako najcharakteirystyczniejsze zasłu­
gują na wymienienie na pierwszym 
miejscu stroje Jacków, czyli mieszczan 
jabłonkowskich. Strojów tych już nie­
stety nikt nie nosi, ale sporo ich udało 
sie zebrać i dla polskiego muzeum za­
bezpieczyć. Są tam całe stroje żeńskie i meskie, 
isą części, bogate pasy złote i srebrne, należące do 
tych strojów. Dalej są stroje góralskie, zanikające 
już, są stare stroje wałaskie z podgórza beskidz­
kiego z wielkieini kolekcjami „żywotków", czyli 
staników, czopków, „kabotków", czyli bluzek lnia­
nych, pasów srebrnych, spinek, łańcuchów. Strój 
ten według różnych wzorów stale podlegał modzie, 
podlega, i obecnie w wyższym może nawet stopniu 
od sukien paryskich. Stroje meskie, niestety zu­
pełnie zanikły. Jest także trochę strojów laskich 
z okolic rzeki Stonawki i Karwiny.

Miedzy strojam i są umieszczone stare szafy, 
skrzynie, czyli „trówly“ z malowaniami o m oty­
wach ludowych, krzesła, talerze, dzbanki, również 
z malowaniami. Jedna duża szafa jest z roku 1820.

W dwóch salach umieszczono wystawę harcer­
ską. Jest tam statystyka, sprzęt harcerski, namio­
ty, obozy, dużo modeli różnych, dalej obrazki, 
a przedewszystkiem dużo prac, wykonanych przez 
harcerzy, nareszcie pomysłowa propaganda. C a ­
łość czyni bardzo miłe wrażenie.’̂ 1

„DUSZE NA MORZU".

Stroje śląskie: Kabotki, koronki, zapaski i w stążki.

Polska szkoła w ydziałow a M acierzy Szko lnej, w  k tórej 
um ieszczono jubileuszow e w ystaw y. Na zdjęciu pu ­
bliczność, licznie przybyw ająca celem zw iedzenia  
W y S tU W . Z d ję c ia  F o to  E ls n e r , C z e s k i  C ie s z y n

Dziewczęta w  strojach w alaskich, najbardziej na Ślą­
sku 7.aolzańskim  rozpow szechnionych.

KREM i PUDER

THO-JRADIA
z a f i e t p n u i j a ,  z t i t u w a ,
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O brazy różnych artystów -m alarzy śląskich, znajdujące 
się na w ystaw ie.

Również w dwóch salach znajduje 
się wystawa chórów śpiewaczych. Wi­
dzimy tam przedewszystkiem podział 
Śląska Zaolzańskiego na okręgi, foto- 
grafje członków wydziału Związku 
chórów i propagatorów śląskiej pieśni 
ludowej. Jest tam wielki obraz olejny 
ś. p. ks. Oskara Zawiszy, proboszcza 
w Cierlicku twórcy oper rełigijno- 
społecznyeh, jak Św. Barbary, Czar­
nych diamentów, Czarnej księżnej i J a ­
sełek. Oryginały tych oper, rzeczy bar­
dzo cenne, znajdują sie pod obrazem. 
Stosunkowo hardzo dużo jest oryginal­
nych nut pieśni śląskich skomponowa­
nych przez Ślązaków, jak przez Kisze, 
Samca, Gawlasa, oraz nut pieśni, ze­
branych wśród ludu przez skrzętnych 
zbieraczy. W ystawa jest upiększona 
nagrodami honorowemi różnych chó­
rów, w pierwszym rzedzie chóru nau­
czycielskiego znanego chlubnie i w Pol­
sce, dyplomami, afiszami, sprawozda­
niami, statystyką i propagandą.

W jednej sali znalazła umieszczenie Krajowa 
Rodzina Opiekuńcza, właścicielka domu opieki 
socjalnej w Orłoweij obok wystawy Beskidu ślą­
skiego, który propaguje narciarstwo, a dla któ­
rego pielęgnowania znajdują sie wspaniat tereny 
obok schroniska „Beskidu" na Kozubowej.

W osobnej sali znalazł umieszczenie Oddział 
krajoznawczy „Beskidu śląskiego", który zebrał 
całą mase bardzo ładnych zdjęć fotog-raficznych. 
Przedstawiają one przedewiszystkiem piękno ślą­
skiego krajobrazu górskiego i wogóle śląskiego 
narciarstwa, różne zwyczaje ludowe, stroje ludo­
we, kościoły, kaplice, charakterystyczne krzyże 
pi-zydirożne, stare chałupy górskie z ładną archi­
tekturą bukowską i t. d. Całość jest bogata, bar­
dzo ładna i starannie zestawiona.

Nareszcie znajdujemy w salli gimnastycznej 
i w jednej sali wykładowej dzieła artystów ślą­
skich, malarstwo, rzeźbą, a w skromnych niestety 
rozmiarach sztuką kościelną. Są tam różnej war­
tości obrazy, ale przeważnie dobre, nawet bardzo 
dobre, o wysokiej technice i zdradzające wielki 
zmysł artystyczny twórców żyjących i stale two­
rzących, lub już zmarłych. Ta wystawa, obok fol­
kloru, największą sią cieszyła frekwencją. Całemi 
grupami podziwiano obrazy ś. p. Raiszki, dalej 
z żyjących Gustawa Fierlii, Władysława Pasza, 
Franciszka Świdra i t. d.

Połączone wystawy polskie jubileuszowe w cze­
skim Cieszynie świadczą o wysokiej kulturze pol­
skiego ludu na Śląsku Zaolzańskim i o znacznym 
dorobku w ostatnim 15-stoleciu pomimo pracy 
w nader eiążkich warunkach i wśród nieprzychyl­
nego nastroju miejscowych czynników czeskich. 
Piąkną i pouczającą wystawą zbywa prasa czeska 
prawie zupełnym milczeniem, w przeciwieństwie 
do prasy niemieckiej, która znalazła dla dzieła 
polskiego ludu w Czechosłowacji słowa pełnego 
uznania.



j e d n a  z  g w ia z d e c z e k  s r e b r n e g o  e k r a n u ,  n a jm i l s z e  c h w i l e  p o z a  godzi= 
n a m i  p r a c y ,  p r z e p ę d z a  w  „ to w a rz y s tw ie * *  s w y c h  u lu b io n y c h  la le k
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nim P1 CHF0 RD uszu po li;nrtiiimtt „DZIEWCZĘTA Z NOWOLIPEK"

W ostatnich dniach słynna artystka filmowa, Mary Piekford, zawarła zwią­
zek małżeński z 34-letńim amerykańskim aktorem filmowym, Buddy Rogers. 
Jest to już drugie małżeństwo wielkiej gwiazdy filmu amerykańskiego, po 
uzyskaniu rozwodu z pierwszym inążem, znanym powszechnie pod nazwą 
„wielkiego Donga" — Douglasem Fairbanksem. Na zdjąciu młoda para 
w kilka ehwil po zawarciu małżeństwa. A t ia n t tc - P h a to ,  B e r l in

Scena z filmu polskiego p. t. „Dziewcząta z Nowolipek" w „Aąuarium". 
Na zdjąciu widzimy p. Barszczewską w otoczeniu wykonawców ról 
głównych w tym nowym, ciekawym obrazie filmowym, z p. Białoszczyń- 
skim na czele. F o t. „ p a r io f l im “

L ip c o w y  w ie c z ó r .
S z a ra d a .

(U łoż . „ T o ń k o “  — K lu b  S z a ra d z . w  W arsz a w ie ) .

W  c ie n iu  c z w a r ty c h  u s y p ia m  ś ró d  b a rw n e g o  k w ie c ia , 
k o ły sze  m n ie  szep t liś c i ii p szczó ł ra z -d w a-trze cd a . 
Z a m y k a m  w s p a k p ię ć -d ru g le  — rę k a  F le r .w sz e j-w tó re j 
k re ś li  w  m y ś li  o b ra z y  szczeroizło tem  p ió re m .
S ło n c e  z ło c is ty m  to re m  n a  p o ła  o p a d a , 
p rz e p ió rk a  p o ś ró d  p o la  ż a l i  s ię  i  b ia d a , 
na  s ta w  o p a d a  p ta c tw o , k łu c i  s ię  — w n i cl) lo s y  
trz e c le h -ó sm y e li-d z ie w ią ty c li  le c ą  g ru b e  g ło sy .
O żył n a w e t d z ie w ią ty  — ś ró d  z ie lo n e j w o d y  
r e c h o c z ą  g ło śn o  ż a b y  — a  z  n im i w  z aw o d y  
p o s z ły  p sy  — z ra z -d z ie w ią ty c h  p r o te s tu ją  w y c iem , 
że im  s ię  u p rz y k rz y ło  ta k ie  p ie s k ie  życie . 
S ió d n iy e h -ó sm y e h -d z ie w ią ty c h  fa łs z y w a  m u z y k a  
ro z ch o d z i s ię  w o k o ło  i w szędzie  p rz e n ik a .
P a c h n ą  s ło d k o  m a lin y  — w p o ś w ia c ie  m ie s ią c a  
lis te k  z l is tk ie m  ro z m a w ia  i c is z a  k o ją c a  

s p ły w a , j a k  s e n  cu d o w n y . Z p a c h n ą c y c h  u g o ró w  
p ły n ie  w oń c zw ó r-p ię ć -sz ó s ty ch  ram ko w i w ieczo ró w  
i ta  m oc, p ięć  n a s  w ied z ie , p ięć  w z m a c n ia  i k rz e p i, 
p ięć  n a m  o czy  o tw ie ra ,  g d y  je s te ś m y  ś le p i ..

R e b u s .
(U ło ż y ł Z. T lę tz  — W a rsz a w a ) .

iZa ro z w ią z a n ie  p o w y ższy ch  d w ó ch  z a d a ń , r e d a k c ja  „Św iabo- 
w id a “  p rz e z n a c za

t r z y  n a g r o d y .
Pierwsza zł 20.—, druga zł 10.—, trzecia prenumerata mie­

sięczna „Światowida**.
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  24 lip c a  

1937 r .  w ra z  z z a łą c z o n y m  k u p o n em .

R o z w ią z a n ie  z  N r. 26 .
SZARADA <) R a d io w a  r o d z in a .

2) U sypiają  p ta k i  n a  s t a w ie .

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z  N -ru  2 6  n a d e s ła l i :

J a d w ig a  B a w o ro w a , K ie lc e ; T to P il S o b e ck i, P o z n a ń ; E d ­
w a rd  K law e , .1 e d lin ia ; W a le r ja  W a s ie le w sk a , O zee to eh o w a: 
S ta n is ła w  W a lc z y ń s k i, C z ę s to c h o w a ; J a n  K n d o w sk i, B y d ­
goszcz (z ł 20.—); Z. I* ta sz y lisk a . O św ięc im ; Z y lgm un t Tiet-z. 
W a rs z a w a ;  O lgo L iso w sk a , Z a g ó rz ; E u g e n ju s z  D o w m a n o w icz , 
L w ów ; k p t.  L u d w ik  H a u s c h i ld ,  N o w y  T a r g ;  B ła że w iazo w a , 
K o b y lil ik ;  A. H a u sc li i ld o w a , N o w y  T a r g :  K . B ie liń s k a ,
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S ie rc z a : W . H a h o rk ie w ic z , S k a w in a ;  inż . T a d e u sz  P o p ie l, 
D ą b ro w a  G órn icz ia ; L u d w ik  S a m b o rs k i,  K ra k ó w ; W ito ld  M a­
je w s k i,  W a rs z a w a ;  P e la g ja  C h m ie le w s k a , W a rs z a w a ; R o m an  
L e m p ick i, L w ów ; T a d e u sz  J a b ło ń s k i ,  J a r e m c z e ;  A d a m  G ro ­
d z ic k i. K ra k ó w ; E u g e n ju s z  D w o rsk i, L w ów ; T a d e u s z  K a r- 
<nas, S ta n is ła w ó w ; AL S o b o c iń sk i, J a n o w a  D o lin a ;  p c h o r. 
k aw . A m b ro ż y  S a w ic k i, B y d g o sz c z ; F i l e k  z B a ra n o w ic z ; 
W a n d a  S .; J e r z y  P u lw a r s k i ,  W a rs z a w a ; „ B e b e “ , B a ra n o -  
w icze ; R y s z a rd  J a n o tk a ,  K ra k ó w ; C zesław  B ła ż e je w sk i, 
Z ą b k i; S t .  M ik o w sk a , W a rs z a w a : J a n u s z  R o m a n , W a rs z a w a ;  
L u c ja n  M iille r , D e d e r k a ły ;  B r. R o tte r ,  B torazczów ; C zesław a  
M arsz a łk o w a . M y sło w ice ; E u g e n ju s z  F ro n c z a k , N ow y  D w ó r; 
S te fa n  ja  L a ta c z ó w  n a . Ł ó d ź ; p p o r. S tlan is ław  L u d w ig , S t r y j ;  
Z o f ja  F la im m e r, W o ls z ty n ; Z. K o te r ,  W a r s z a w a ;  M ie c z y s ła w a  
P r z y b y ls k a ,  Po-znań: J a n im a  S ta c b n ik o w a . S z c z e k o c in y ; W o j­
c ie c h  C ie p ie la , B ie ń czy e e ; H e n ry k  B e rw e r tz ,  R ad o m ; F r a n ­
c iszek  R a b ia s z , T w o rk o w a ; M ich a ł G ry g ie l ,  J a  w o ra n o ; I z a  
S ta n k ie w ic z , S u ło sz o w a ; M a r ja  J a n k o w s k a ,  Ż y w iec ; J e r z y  
D rozd . R ó w n e  w ol.; K a ro l  K u g le r ,  B y d g o sz c z ; H e n ry k  P o d ­
s k a r b i ,  K ro to s z y n ;  M a r ja  B aw o ro w s k a , S o ro c k o : A n ie la
P aszików na, D z ied z ice ; F ra n c is z e k  L aszc z a k , 'K om orow icei; 
S z a ra d z iś c i  F i r m y  B abcock -Z ielen iew fsk i, S o sn o w ie c ; J o a n n a  
M a rc z y ń s k a , T a r g a n  i c a ; L ech  W it t ig ,  P o z n a ń ; B ożena  S te l-  
m a sz e w sk a , P o z n a ń ; S ta n .  G ra b o w sk i, P ło c k ; J e r z y  K o rz e ­
n io w sk i, S k a rż y s k o -K a m ie n n a ;  J ó z e f a  S a rczew iczów ina, I n o ­
w ro c ła w : J a n  J a n c z e w s k i,  W iln o ; W ła d y s ła w  K ru p a ,  Kra*- 
k ó w ; K lu b  P r a c .  „Gazolina**, B o ry s ła w ; M ery  P iw o w a rc z y ­
k o w i,  B o ry s ła w ; A d a m  P iw o w a rc z y k , B o ry s ła w ; F r a n c is z k a  
P ro b s to w a , B o ry s ła w ; B e t ty  H e rz h e rg . B o ry s ła w ; S te fa n

B a c h m a n , B o ry s ła w ; M ak s L in h a r d t ,  B o ry s ła w ; J .  S ieb- 
z e h n e r ,  B o ry s ła w ; S ta n is ła w  P iw o w a rc z y k , B o ry s ła w : K a ro l 
L u k a s ie w icz , B rz e ż a n y ; W an d a  L u k a s ie w icz o w a , B rz e ż a n y ; 
M. K a ra ś ,  W y«azków; J a n i n a  S z y m a n o w sk a , S try k ó w  (zł 10.—); 
K a z im ie rz  K lapiiif, W ad o w ic e ; d r  H e le n a  O piel iii s k a ,  P o z n a ń ; 
X. X ., S a n o k ; L u d w ik  P lo c iń s k i, In o w ro c ła w ; Z o f ja  S taszew ’- 
s k a , K ra k ó w ; A le k s a n d ra  B ie lsk a , B rz e ść ; M iecz y sław  'K a­
w e ck i, J a w o rz n o ;  W ło d z im ie rz  S o sn o w sk i, B la c h o w n ia ;  C ze­
s ła w  G ieczo n is , W iln o ; M a r ja  W e la n y k , K ra ik ó w ; J a d w ig a  
L isow a, K ra k ó w ; K a z im ie rz  J ę d r a s ,  O ls z ty n ; F r .  M roczek , 
-Lw ów; J ó z e f  S te fa ń e z y k , P a b ja .n ic e ; F r a n c is z e k  S z a l iń s k i ,  
R a d o m sk o ; H e le n a  L u  b a ń s k a , W a rs z a w a ; B. Z ie liń s k i, W a r ­
s z a w a ; N . K a z im ie rz  K o z ło w sk i, W a r s z a w a : M ira  Li 1 p o p o w a , 
W ło c h y ; M a r ja  S tr u b e l ,  W a rs z a w a ;  C z es ław a  S o b ie szcza ń - 
s k a ,  T w ien łec ; J u l j a n  P a p ie ż , W a rs z a w a ; R o m u a ld  S o łty s , 
L w ów ; A le k s a n d e r  B o ra  w sk i, W iln o ; M a r ja n  P ile c k i,  P rz e ­
m y ś l:  D eko  T e o d o r, T re m b o w la ; H e le n a  Ś liw iń sk a , K ra k ó w ; 
Z o f ja  Z a ją c z k o w s k a , S y d z y n a ;  w a ch m . S te fa n  K a c z m a re k , 
K r a ś n ik ;  J a n i n a  T o m a sz ew sk a , T r u s k a w k ę ;  L e o k a d ja  Leśna', 
K ro to s z y n ; S te fa n  B ączk o w sk i, K ra k ó w ; M a r ja  R o g o w sk a , 
Lom żai; E d w a rd  P ro ta s e w ic z , W o ło m in ; J e r z y  B ie lesz , K ra ­
k ó w : d r  M. W ę g le  w sk i, T czew ; M ańfa S y sz ó w n a , B ie lsk o : 
m g r. J ó z e f  C zo lh a , T o r u ń ;  M a r ja  B ie lec k a , C h rz a n ó w ; W a ­
c ła w  M a je w s k i, S o sn o w ie c ; H e le n a  C ele  w ieżow a, S ta r y  S ąc z ; 
J ó z e f  W o liń s k i, S ta n is ła w ó w ; K r y s ty n a  W ie lo  w iey  s k a , Luh- 
e z a ; Z d z is ła w a  M a rk ie w ic z ó w n a , Ł o m ża ; E d w a rd  W ó jc ik , 
R a b k a :  S te fa n  L aso ck i, W a rs z a w a ; E . G ro d z k a , W a rs z a w a ; 
Ł u c ja  P a in n n ek o w a, L w ów ; A n n a  P a p c e , K a to w ice ;, iinż. 
Z y g m u n t S ło w ik o w sk i, W a rs z a w a ; H e la  Beneik, C ie sz y n ; R o ­
z a l ia  B ie g e le is en , L w ó w ; Ig n a c y  W ó jc ik , C z ę s to c h o w a ; 
C e c y ija  K o ż u ch o w sk a , M ińsk  M azo w ieck i; S e w e ry n  M ordaw - 
s k i, L im a n o w a ; I r e n a  L e w ic k a , L w ó w ; M a r ja  O g o rza - 
ło w a , N o w y  T a n g ; J e r z y  K am iń sk i ', W a rs z a w a : L eo n
F in k e l ,  O s tró g ; A inna L oeg łerow a-, L w ó w ; W ła d y s ła w  
S z m e rd t, W a r s z a w a ;  R o m an  K u ź n ik , K ra ś n ik  ( p r e n u m e r a ta  
m ie s ięc z n a  „Św iatow ida** od 1—31 V I I I  1937 r .) ;  K a z im ie rz  

W o jc ie c h o w s k i, W ło d z im ie rz ; I r e n a  M ark iew ilczó w n a , B ie l­
s k o ;  J o t a  i H a la  K o w a lcz y k ó w n e , S z c z a w n ic a ; E r y k  Utn- 
y e r r i c h t ,  P a w łó w ; F r .  K ocur,, C h y b ie ;  L u d w ik  C h la m tao z , 
B ia ła ;  J a n i n a  S ty p u la n k a ,  K ra k ó w ; A n to n i  B iegam ow sk i, 
Ł o m ża ; R e s p le r ,  B rz e ż a n y ;  Z im nia S y g a n , B rz e ż a n y ;  A rn o ld  
H ess , S u w a łk i ;  S te l la  M ik o ła jc z y k , P u sz cz y k o w o ; B ro n is ła w a  
R a m u łto w a , J e ż ó w ; M iec z y s ław  D o k to re z y k , Ł ó d ź ; H e le n a  
R a ta jc z a k ,  P o z n a ń ; K a z im ie rz  K le d ec k i, P o z n a ń ; „ J a - k i “ , 
B u d zo n o  w : J a d w ig a  Z a le s k a , W a rs z a w a ; A lin a  O T b ry ch tó w n a , 
O s ię c in y ; H a n k a  Z iem sk a , L u b l in ;  W an d a  L is ie c k a , P o z n a ń ; 
O lg a  C h a m u la k ó w n a , P rz e m y ś l;  W ła d y s ła w  O p a liń sk i , 
W iln o ; A n to n i M ieczk o w sk i. W iln o ; K . Ć w ie r tn ia k ó w n a , Z a ­
k o p a n e ; F r .  C h m ie lew sk a , P a c a n ó w ; B e n ic ju s z  C ze rw iń sk i, 
Z a k o p a n e ; J e r a y  Z a p ió r , K ra k ó w : „Chłop**, W o jsław '; J a n  
T o m czak , Ł ó d ź ; R o m a n  C h ro m iń s k i,  Krzem ,ieniielc; M a r ja  
M io d o w iczó w n a , R zeszó w ; S te l la  K le d e c k a , P u szcz y k o w o ; 
M a r ja n  J a g u s iń s k i ,  K rak ó w '; K a z im ie rz  W o jd y łło „  P rz e m y ś l;  
B ro n is ła w  E r te l ,  L w ów ; M a r ja  Jó z e fo w a  O ra n o w sk a , W a r ­
s z a w a ; W ła d y s ła w  S m o ła , C zo r tk ó w ; A n d rz e j  G oda.w a, K r a ­
ków’; J ó z e fa  M ałkow ska , G o r lic e ; K az ia  T y n ik ó w o a . L w ów ; 
M a r ja n  F e d u s z k a , S ta n is ła w ó w .

N a g ro d y  o t r z y m a l i  p p .:  J a n  R u  d o  w sk i1, B y d g o sz cz , Ś n ia ­
d e c k ic h  4, m. 2. (zł 20,—), J a n i n a  S z y m a n o w sk a , S try k ó w  
k. L odzi (z ł .10.—), o ra z  R o m a n  K uźnilk , 24 P u łk  u ł . ,  'K ra ś n ik  
ik. L u b l in a )  p r e n u m e r a ta  m ie s ięc z n a  „Św iatow ida** o d  1—31 
s ie r p n ia  1937 r .) .

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W  KAŻDĄ SOBOTF,
W KRAKOWIE, POZNANIU, W ARSZAW IE, LW OW IE I WULNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
O ddział w W arszaw ie: K rakow skie  Przedm ieście  9, Tel. 5-51.90. 
N um er konta P. K. O. w  K rakow ie 404.200 — w W arszaw ie 140-725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się na trzy  lam y (szerokość iam u 80 mm.) 1 mm 
w jednym  łam ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
stron ie  (tak  zw ane ,,solus“) — 1 mm. w jednym  lam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako jedyne na s tron ie  (,,soIus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zam ieszczone według 
zlecenia, będę d rukow ane  jako  ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.

R eklam acje w sp raw ie  n ieotrzym ania  lub późnego doręczan 
egzem plarzy  należy wnosić niezwłocznie, pisem nie, do Urzę< 
Pocztow ego (doręczeniow ego), a nie w prost do A dm iriistrac 

P ren u m era ta  k w arta ln a  zl. 6.51). Zagranicę zl. 9.50. 
P ren u m era ta  m iesięczna zł. 2.20. Zagranicę zl. 3.20. 

W ydaw ca i naczelny re d ak to r: M A R J A N  D Ą B R O W S K
K ierow nik lite rack i i re d a k to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLAC 
Zakłady g raf. „IKC“ w K rakow ie pod zarzędem ' F. K orczyńskiej
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